WARSZAWA, 1 MAJ 1939 R. 


Cena numeru 10 gr 


ROK I 


Ldyskredytowane wiet 


Rada Naczelna ZPZZ. powzięła uchwa- 
łę nieświętowania w roku bieżącym dnia 1 
maja. Powody tej uchwały są powszech- 
nie znane i zrozumiałe. 

W obecnych warunkach dzień 1 maja 
jest świętem przede wszystkim dyktatur, 
które święcą swój triumi opanowania czło- 
wieka pracy. Więc dyktatury Stalina, Mus- 
soliniego i Hitlera. Nie ma żadnej racji, że- 
by polski robotnik świętował dzień 1 maja 
razem z ludźmi wspomnianych dyktatur. 

Jeśli chodzi o Polskę niepodległą (bo w 
czasie niewoli rzecz się miała inaczej), ob- 
chody I majowe stały się poprostu wielkim 
nieporozumieniem. 

Bo czym były? Demonstracją polskich 
sił robotniczych? Gdzietam. W obawie 
przed wzajemnym spotkaniem, którego 
skutków nie trudno było przewidzieć, szły 
ospałym krokiem w kilku oddzielnych gru- 
pach, pochody robotnicze tego dnia. Te od- 
dzielne grupy to przecież symbol podziału, 
różnic, a nie zorganizowanej siły! 

Więc może demonstracją dorobku pra- 
cy organizacyjnej? 

I to nie. Nie zadawano sobie bowiem 
trudu, żeby pochody te coś oznaczały, czy 
wyrażały. Ciągle te same, bez względu na 
zmianę okoliczności „powtarzane z roku na 
rok, okrzyki. Wyjmowane z ukrycia trans- 
parenty zawsze z „ubiegłego roku“. Ciągle 
jakieś „precz“, którym się nikt nie przej- 
mował i to nawet w tych czasach, ` kiedy 
właśnie u steru były rządy „robotniczo-wło- 
Ściańskie”. Może więc dzień 1 maja był ob- 
chodzony u nas jako święto radości ludzi 


pracy? I to nie, bo tej radości nie widziało 
się na twarzach uczestników, zresztą ra- 
port pogotowia ratunkowego z tego dnia 
wcale również o tej radości nie świadczył, 
raczej o innym uczuciu, nienawiści! 

W tym świetle uchwała o zaniechaniu 
świętowania dnia 1 maja w roku bieżącym 
jest najzupełniej zrozumiała. 

Tradycja, jak się rzekło, świętowania te- 
go dnia w Polsce po odzyskaniu niepodle- 
głości jest fatalna, psuje najzupełniej dobrą 
tradycję niepodległościową. A zatym ko- 
nieczna się staje reforma. W Polsce miano- 
wicie powinien być obchodzony dzień pra- 
cy, a nie „klasy robotniczej”. Lecz po- 
wiedzmy wyraźnie, że zupełnie inaczej niż 
dzień 1 maja dotychczas. Zdaniem naszym, 
święto to powinno być prawdziwą demon- 
stracją: 

1) siły zjednoczonego polskiego świata 
pracy, 

2) dorobku pracy w Polsce za dany rok, 

3) dorobku organizacyjno - zawodowe- 
go. 

Nie powinien byé demonstracją uczucia 
nienawiści, lecz radości z dokonań, radości 
jaką daje praca dla Polski! 

Rok bieżący już szczególnie nie nadaje 
się do świętowania 1 maja. Nie tylko zresz- 
tą u nas, lecz we wszystkich państwach, 
którym zagrażają obce imperializmy. Zro- 
zumiała to Francja, w której Federacja Za- 
wodowa (zresztą bardzo lewicowa) zaleca 
swym członkom w dniu tym pracę. Na dnie 
tej decyzji leży niewątpliwie ten wzgląd, że 


demonstracja w obecnych czasach uczucia 
braterstwa międzynarodowego proletariatu 
to upokorzenie. Bo zjawia się zaraz pyta- 
nie, braterstwa właściwie z kim? 

Natomiast bardzo na czasie jest w Pol- 
sce demonstracja innego rodzaju: ścisłego 
związku robotnika polskiego z żołnierzem 
polskim, armią i jej Wodzem. 

Wiedzione zdrowym instynktem spo- 
łecznym ZPZZ. organizuje taką uroczystość 
w Warszawie w dniu 7 przyszłego miesią 
(podobna, metalowców, odbyła się w dniu 
23 bm.). 

Robotnik polski rozumie, że tylko naj- 
ściślejsze zespolenie jego z armią, tak na 
śmierć i życie, pozwoli na utrzymanie na- 
szej wolności, bez której w niwecz się roz- 
sypują wszelkie poczynania, więc również 
i zawodowe. 

Niewątpliwie, że i w przyszłości ten mo- 
ment żołnierski w święcie pracy powinien 
być uwzględniony. Robotnik jest żołnierzem 
przy swoim warsztacie pracy, a w czasie 
mobilizacji zmienia tylko odzież i broń, na- 
rzędzie pracy na karabin. Stąd to ten naj- 
konieczniejszy związek. 


Więc nie ideę braterstwa międzynaro- 
dowego proletariatu robotnik polski powi- 
nien głosić i wyznawać, bo jest ona tylko 
pustym słowem, lecz ideę, od której zależy 
wszystko w Polsce, mianowicie: ziednoczo- 
nego Narodu z armią i Wodzem Naczelnym. 

Wówczas praca nasza, której święto bę- 
dziemy obchodzić, nabierze dopiero właści- 
wego sensu! 
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SILNY, ZWARTY I GOTOWY 


stanął świat pracy na Śląsku 


Świat pracy w Polsce dawał już niejednokrotnie 
dowody wielkiego patriotyzmu i ofiarności dla pań- 
stwa. Pracownicy umysłowi i robotnicy, w momen- 
tach poważnych dla kraju wydarzeń, zawsze bez 
wahania stawali na wezwanie, składając zarówno o0- 
fiarę ze swych skromnych zarobków, iak i daninę 
zdrowia i życia. 

Ten sam nastrój gotowości i ofiarności charak- 
teryzuje rzesze pracownicze i w obecnej sytuacji 
dużego napięcia międzynarodowych stosunków poli- 
tycznych. Możliwość wojny nie przejmuje ich nie- 
pokojem. Postawą swoją deklaruje świat pracy go- 
towość obrony niezależności kraju przed wrogiem 
zewnętrznym. Dla wzmocnienia obronności kraju na 
wypadek wojny, chętnie nabywa Pożyczkę Lotni- 
czą, składając ponadto ofiary pieniężne i na Fundusz 
Obrony Narodowej. 

Obok tego mamy do zanotowania fakt zupełnie 
wyjątkowy, fakt świadczący nie tylko o patriotyź- 
mie i ofiarności świata pracy, ale i o jego głębokiej 
dojrzałości obywatelskiej, o świadomym i czynnym 
stosunku do Państwa Polskiego i poczynań Rządu. 

Mianowicie, związki zawodowe robotnicze i pri 
cownicze na Śląsku wydały wspólną deklarację — 
której treść przytaczamy w dzisiejszym numerze — 
głosząc zaniechanie walk organizacyjnych i walk 
klasowych w imię jedności narodowej, niezbędnej — 
w obecnej trudnej sytuacji dla obrony kraju. 

Deklaracja rozpoczyna się od stwierdzenia, że 
wielkie znaczenie obecnego okresu dla przyszłości 
Narodu Polskiego nakłada wyjątkowe obowiązki na 
każdego obywatela. Zadaniem najważniejszym jest 
w chwili obecnej wytworzenie w psychice narodo- 
wej najwięk: , spokoju i świadomości 
zadań, a aród, Dla zapewnienia 
tei spoi żej wymienione organizacje, re- 
prezentu większość zorganizowanego Świata 
pracy na Śląsku deklarują zaniechanie, na okres na- 
prężenia międzynarodowego, walk między sobą i po- 
wołują stalą komisję porozumiewawczą, zadaniem 
której będzie uzgadnianie wszelkich wystąpień na 


zewnątrz, mających znaczenie ogólne, dla całości 
stosunków ekonomicznych lub prawnych świata pra- 
cy, a których rozważanie w obecnej chwili na ze- 
braniach mogłoby odwracać uwagę i osłabiać ener< 
gię wobec sprawy najważniejszej; spoistości i jed- 
ności postawy narodowej wobec najważniejszego 
zagadnienia obronności i siły państwa. 

Ale to zawieszenie broni odnosi się nie tylko do 
walk między organizacjami pracowniczymi. Dekla- 
racja organizacyj zawodowych ogłasza również za- 
niechanie ostrych walk ekonomicznych w stosunku 
do pracodawców. Strajki mają być zaniechane, a 
żądania ekonomiczne, które mogłyby wywołać trud- 
ności w życiu przemysłowym, w razie ich wysu- 
nięcia, będą załatwiane tylko w drodze bezpośred- 
nich rokowań lub postępowania roziemczego. 

Świat pracy rozumie, że w obecnej chwili goto- 
wość obronna kraju w równej mierze opiera się na 
entuzjazmie Narodu, jak i przygotowaniu technicz- 
nym, nie chce więc przeszkadzać normalnemu funk- 
cjonowaniu i rozwojowi produkcji przemysłowej, 
Rozumiejąc wagę tych postanowień, deklaracja a- 
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Doniosła uchwała śląskiego świała pracy 


W wyniku narad, przeprowadzonych ze związ- 
kami zawodowymi, robotniczymi i pracowników u- 
mysłowych podczas pobytu na Śląsku Głównego In- 
spektora Pracy p. M. Klotta, została złożona przez 
uwiązki zawodowe doniosła deklaracja. 

Deklaracja ta jest sprecyzowaniem zasad spi 
koju społecznego nie tylko pomiędzy związkami ró: 
nych kierunków, lecz co jest bez porównania wa: 
niejsze — ustanowieniem spokoju w życiu gospodar- 
czym przez zawieszenie walk pomiędzy światem 
pracy i przemysłem, i skoncentrowaniem całej e- 
nergii związków zawodowych na rzeczy najważniej- 
sze — tworzenie siły jedności narodowej. 

Deklaracja ta jest zakończeniem inicjatywy, pod- 
jętej w tej sprawie przed paru tygodniami przez 
wojewodę śląskiego dr M. Grażyńskiego. 

Treść deklaracji jest następująca: 

„Świadomość olbrzymiej wagi przeżywa- 
nego obecnie okresu dla przyszłości Narodu 
Polskiego, nakłada wyjątkowe obowiązki na 
każdego obywatela. Wytworzenie w psychice 
narodowej największej spoistości, spokoju, 
świadomości obowiązków i zadań, które cze- 
kają zarówno cały Naród, jak i poszczególne 
jego grupy, lub nawet każdego poszczególnego 
obywatela, jest w chwili obecnej zadaniem 
najważniejszym. 

W myśl tych przesłanek, niżej podpisane 
organizacje zawodowe, reprezentujące olbrzy= 
mią większość zorganizowanego świata pracy 
na Śląsku, deklarują, że: 

Będzie zaniechana na okres naprężenia 
międzynarodowego walka na zebraniach pub- 
licznych i w prasie pomiędzy niżej podpisa- 
nymi organizacjami. 

Niezwłocznie będzie powołana stała komi- 
sja porozumiewawcza, zadaniem której będzie 
uzgadnianie wszelkich wystąpień na zewnątrz, 
jeżeli takie wystąpienia będą miały charakter 
ogólny dla całości stosunków ekonomicz lub 
prawnych świata pracy na Śląsku, 

Będzie zaniechana propaganda w prasie i 
na zebraniach co do tych zagadnień, które w 
chwili obecnej mogą odwracać uwagę i osła- 
bić energię wobec sprawy najważniejszej: 
spoistości i jedności postawy narodowej wobec 
najważniejszego zagadnienia obronności i si- 
ły państwa. 


Żądania ekonomiczne, których załatwienie 
mogłoby wywołać trudności w życiu prze- 
mysłowym, w razie wysunięcia ich w obecnej 
chwili, będą realizowane w drodze bezpośred- 
nich rokowań lub w postępowaniu rozjemczo= 
alestowy bez stosowania akcji strajko- 
wej, 

Cała energia organizacyjna związków bę- 
dzie wykorzystana na podniesienie wagi prze- 
żywanych obecnie czasów i wynikających 0- 
bowiązków całego świata pracy w tej prze- 
łomowej chwili dziejów. 

Zasady niniejszego porozumienia winny 
być wzorem i znaleźć poparcie przez organi- 
zacje podpisane na innych terenach przemy- 
słowych Polski", 

Deklarację powyższą podpisały: 

Rada Okręgowa Zjednoczenia Polskich Związków 
Zawodowych (—) Edward Wawrzoń. 

Polski Związek Zawodowy Pracowników Umy- 
słowych ZPZZ (—) poseł Trojok Józef prezes, (—) 
Juzoń Jan sekretarz. 

Polski Związek Zawodowy Górników ZPZZ (=) 
Stefan Ryszkowski. 

Polski Związek Zawodowy Górników ZPZZ (—) 
St. Bajdur, J. Małysz. 

Centralny wiązek Górników w Polsce (—) Jan 
Stańczyk. 

Związek Robotników Przemysłu Metalowego w 
Polsce (—) Jan Kubowicz. 

Komisja Okręgowa Klasowych Związków Zawo- 
dowych (—) Jan Kubowicz, M. Melek, 

Kartel Związków Z. Z. P, Woj. Śląskiego (—) 
M. Grajek. 

Związek Górników Z. Z. P. (—) L. Kot, Urbańczyk. 

Związek Metalowców Z. Z. P., (=) Kubik, Pie- 
trzak i Walecki, 

Związek Pracowników Umysłowych ZZP (—) W. 
Wieczorek. 

Unia Związków Zawodowych Pracowników U- 
mysłowych, Rada Okręgowa w Katowicach (—) dr 
Gawlik i Ludwik Maciejewski. 

Zarząd Okręgowy Chrześcijańskiego Ziednocze- 
nia Zawod. (—) Hanke i Najmoła, 

Uwaga: Podkreślenia są nasze. Sprawie powyż- 
szej poświęcamy osobny artykuł p. t, „Silny, zwar- 
ty i gotowy stanął świat pracy na Śląsku do służby 
dla wielkości i potęgi Polski“, Przyp. Red.). 


peluje w końcu do wszystkich organizacyj zawodo- 
wych innych terenów Polski o naśladowanie zawar- 
tego na Śląsku porozumienia. 

Zdarzało się już nieraz, że w momencie wybuchu 
wojny, np. ostatniej wojny światowej, zacierały się 
w różnych państwach sprzeczności między poszcze- 
gólnymi ugrupowaniami pracowników i wszystkie 
zgodnie stawały do służby wojskowej w obronie 
kraju. Dowodem jednak wielkiego wyrobienia pań- 
stwowego i twórczego patriotyzmu, jest obecnie 0- 
głoszona deklaracja organizacyj pracowniczych pol- 
skich, które, nie czekając na moment najwyższego 
niebezpieczeństwa, grożącego krajowi, postawiły 
sprawę gotowości obronnej na pierwszym miejscu 
przed waśniami międzyorganizacyjnymi i walkami 
klasowymi, ogłosiły hasło pokoju społecznego i spój- 
ni narodowej jako najważniejszą — w obecnej chwili 
— ideę świata pracy. 

Zwarta postawa Świata pracy na Śl. 
mu społeczeństwa, który jest najbardziej uświado- 
mionym i wyrobionym społecznie, a jednocześnie 
przepojonym na wskroś duchem patriotyzmu szcze- 
rego i płynącego z serca — ma swą ważkość i wy- 
mowę. 

Na kłótnie partyjne dziś nie ma miejsca — jeden 
cel i jeden ideał przyświeca wszystkim. 

Celem tym jest hasło naszej Deklaracji Ideowej: 
„Dobro Rzeczypospolitej jest najwyższym prawem”. 

Kierunkowi ideowemu nigdy się nie sprzeniewie- 
rzymy! 

Hasło pojednania rzucone na Śląsku, winno się 
głośnym echem odbić PO ca 


u — odła- 


jeszcze nam grozi — O ły się i 
mieniu stanęły w myśl rzuconego dziś hasła: 
zwarte i gotowe. 

Ofiarność i męstwo — to wielkie walory ducha, 
ale jeszcze większe będą one, gdy nastąpi zupełne 
zjednoczenie całego Świata pracy. 

Rzeczy bowiem naprawdę wielkie — mogą pow- 
stać tylko przy wspólnym wysiłku! A w d; is 
wysiłku nie powinno brakować nikogo. 

Wzywamy do wspólnych szeregów! 


Okólnik okólnikiem, a życie... 


Związek Pracodawców Górnośląskiego Przemy- 
słu Górniczo - Hutniczego w Katowicach wydał w 
dniu 18 kwietnia br. do w: kich zakładów zrze- 
szonych okólnik następującej treść 

„Związek Pracodawców Górnośląskiego Przemy- 
słu Górniczo-Hutniczego w Katowicach, jako insty- 
tucja zrzeszająca zakłady pracy zatrudniające ok. 
110.000 pracowników, zaleca swym członkom, aby 
zawsze przez nich przestrzegana zasada rozstrzyga- 
nia w bezpośrednich — wzajemnie życzliwych — ro- 
kowaniach wszelkich sporów mogących wyniknąć na 
tle umów o pracę, stosowana była w chwili obecnej 
ze szczególną starannością. 

Związek Pracodawców dopatruje się w dzisiej- 

szym swym zaleceniu podkreślenia ważności prze- 
żywanych obecnie czasów wymagających od wszyst- 
kich obywateli Rzplitej zespolenia wysilków i skie- 
rowania ich przede wszystkim ku spotęgowaniu ma- 
terialnych i duchowych sit Narodu. 
., Związek Pracodawców jest przekonany, że — jak 
dotychczas — przynależność organizacyjna poszcze- 
gólnych pracowników nie będzie miała wpływu na 
kształtowanie się stosunków pomiędzy kierownic- 
twem a ałogami zrzeszonych w Związku zakładów 
pracy”. 

Szczęść Bożeł 


‘silne, 


Związek Pracodawców 
Górnośląskiego Przemysłu Górn.-Hutn. 
Przewodniczący Zarządu: 

(-) Inż. Br. Pietrzykowski. 


Okólnik okólnikiem, a życie wykazuje jednak, że 
nie wszyscy pracodawcy stosują się do zaleceń swej 
związkowej organizacji. 

Dochodzą nas wiadomości, iż niektóre zakłady 
pracy nadal szykanują pracowników, a nawet wyda- 
lają zasłużonych dla sprawy polskiej ludzi z posad, 
co wywołuje rozgoryczenie tym silniejsze, jeżeli się 
zważy, iż powaga chwili — podkreślona w powyż- 
szym okólniku — zaleca i nakazuje inne postępowa- 
nie. 

Nie chcemy na tym miejscu wskazywać i wyty- 
kać palcem, kto tak postępuje, gdyż sądzimy, że 
jest jeszcze czas do skorygowania błędów. 
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Jedyny argument 


W ostatnich czasach Polska stała się ośrodkiem 
zainteresowania całego świata: świadczą o tym wy* 
mownie sążniste artykuły i reportaże w najwięk- 
szych pismach starego i howego kontynentu, dodatki 
filmowe oraz głosy licznych radiostacyj. Popularność 
Polski odbiła się nawet na zbycie naszych artykułów 
eksportowych, reklamowanych dziś z całą świado- 
nmiością dobrego interesu przez wielkie firmy Londy= 
nu, Paryża czy New Yorku. Nie bez pewnej też ra- 
cii stwierdziło jedno zagraniczne pismo humorysty= 
czne, że „POLSKA ZDOBYWA SOBIE ZWOLENNI- 
KÓW NIE TYLKO PRZEZ SERCA, ALE I PRZEZ 
ŻOŁĄDKI". 

Czytając słowa uznania dla polskiej armii, za- 
chwyty nad samodzielnością i niezależnością polity- 
ki zagranicznej, komplementy w rodzaju: „Polska — 
piątym mocarstwem świata“ — mimowoli zapytuje- 
my siebie, co stało się powodem tak nagłego zainte- 
resowania Polską? Czyżby Państwo nasze zdobyło 
się na krok, wymagający ogólnego podziwu i uzna- 
nia? 

Nie. Nasz patriotyzm, jeśli idzie o całość i nie- 
naruszalność granic Rzeczypospolitej — był zawsze 
jednakowy. Nasza armia dawno już osiągnęła po- 
ziom najwyższej sprawności i ożywiona jest du- 
chem rycerskiej tradycji Narodu. Polska polityka 
zagraniczna, oparta na niezniszczalnym fundamencie 
wskazań Józefa Piłsudskiego — OD DWUDZIESTU 
LAT JEST NIEZALEŻNA, ZDECYDOWANA I PO- 
KOJOWA. Skądże więc bierze ten entuzjazm dla 
Polski? 

Entuzjazm ten w pierwszym rzędzie spowodowa- 
ny został naszą rzetelnością; przed zdemoralizowaną 
kombinacjami dyplomatycznymi Europą, wykaza- 
liśmy, że SŁOWA NASZE SĄ ZGODNE Z NASZY- 
MI CZYNAMI. W tragicznym okresie tchórzostwa 
i fałszu, przy pomocy którego usiłowali prowadzić 
swą politykę nawet niektórzy mężowie stanu, w okre- 
sie t.zw. „zastraszania“ i „wymuszania“, tylko 
Polska powiedziała: „Stop! Nie tędy droga pano- 
wie*, Zdemoralizowana Europa nie wierzyła, powąt- 
piewała do ostatniej chwili, że Polska zdobędzie się 
na taką stanowczość. I stąd entuzjazm, stąd kwiaty 
i komplementy. 

Ale... kwiaty i komplementy to nie dla nas, przy- 
zwyczajonych do noszenia karabinu. Owszem, cie- 
szy nas uznanie dla Polski, aczkolwiek — naszym 
zdaniem — nie wielkiego nie dokonaliśmy, Spełni- 
liśmy jedynie obowiązek, który nakazuje 
nam BRONIĆ CAŁOŚCI GRANIC RZECZYPOSPO- 
LITEJ DO OSTATNIEJ] KROPLI KRWI. I dlatego 
wiemy jedno, że: GRANICE TE MOŻEMY NAJWY- 
ŻEJ POSZERZYĆ, NIGDY ZWĘZIĆ. 


Doświadczenia sądowe 

Spośród licznych zakłamań, istniejących 
w stosunkach społecznych, jednym, może nie 
najbardziej jaskrawym, lecz bez wątpienia nie- 
zwykle szkodliwym, jest uzyskiwanie przez 
pracodawcę, przy rozwiązywaniu umowy z 
pracownikiem, zrzeczenia się ze strony praco- 
wnika wszystkich praw i wszystkich pretensyj, 
wynikłych lub powstałych w trakcie stosunku 
pracy. 

Jest to jedno z najszkodliwszych zakłamań 
dlatego, że pracodawca wykorzystuje przymu- 
sowe położenie zwolnionego pracownika, dla 
którego uzyskanie należnego mu trzymiesięcz- 
nego odszkodowania jest często kwestią bytu, 
gdyż umożliwia urządzenie się pracownika na 
nowym. miejscu pracy, czy też przeniesienie się 
tego pracownika, w poszukiwaniu pracy, do 
innej miejscowości. 

Interesujące w tej mierze oświetlenie przy- 
nosi w „Przeglądze Prawa Pracy* artykuł sę- 
dziego Stanisława  Kędzierskiego, zastępcy 
przewodniczącego Sądu Pracy w Warszawie. 
Sędzia Kędzierski podkreśla szkodliwość tych 
przypadków, kiedy uprawnienia pracowników, 
gwarantowane przez ustawy, są przekreślane 
przez fakt posiadania oświadczeń o zrzeczeniu 
się pretensji. Sędzia Sądu Pracy, a więc bez- 
wątpienia osoba mająca duże doświadczenie w 
zakresie orzekania w sporach na tle stosunku 
pracy, tym bardziej, że chodzi tu o praktykę 
największego Sądu Pracy w kraju, wysuwa po- 
trzebę wprowadzenia szczególnej formy 0- 
świadczeń przez kontrahentów umowy o pra- 
cę, celem zapobieżenia dostrzeganym po stro- 
nie pracodawców nadużyciom. 

Sędzia Kędzierski podaje fakt, że pracodaw- 
ca wprowadza zdanie o zrzeczeniu się preten- 


Nie będąc skorymi na komplementy — cenimy na- 
tomiast przyjaźń i UMIEMY PRZYJAŹNI DOCHO- 

AĆ. Na słowie Polaka można polegać jak na Za- 
wiszy i nikt nam nie zarzuci, że nie dotrzymaliśmy 
jakiegoś paktu lub porozumienia, na sztandarach bo- 
wiem naszych pułków, obok słowa „Ojczyzna“ wy* 
pisane jest również słowo „Honor“, A honor, przy- 
najmniej w Polsce, jeszcze OBOWIĄZUJE. 

Krzykliwa mowa kanclerza Hitlera, argumento- 
wana częściej wybuchami wściekłości niż rzeczywi- 
stością faktów, miała dla nas jeden, niesmaczny mo- 
ment: powoływania się na Józefa Piłsudskiego. 
Pierwszy to raz dowiadujemy się i to z ust przed- 
stawiciela obcego mocarstwa, że polityka nasza nie 
jest zgodna z zamierzeniami Wielkiego Marszałka. 
Przeciwko takiej arzumentacji musimy się STANOW- 
CZO ZASTRZEC, W ten sposób pouczać nas 
NIE MA PRAWA żaden cudzoziemiec, nawet jeśli 
jest i kanclerzem i Hitlerem, 

Słyszeliśmy ponadto o Gdańsku i autostradzie 
przez Pomorze. No, na ten temat możemy norozma- 
wiać, ale NIGDY Z OŁÓWKIEM W RĘKU. 

Gdańsk podobno stanowi „niemiecki obszar ży= 
ciowy“, Rozumiejąc konieczność zdobywania przez 
Trzecią Rzeszę coraz to nowych „obszarów życio- 
wych*, bynajmniej nie mamy zamiaru rezygnować 
z obszarów naszych, jeśli nie „życiowych”, to w każ- 
dym bądź razie nam potrezbnych. Hitler powiedział: 
„Gdańsk był niemiecki i jest niemiecki*. A my odpo- 
wiadamy: „Gdańsk powstał u ujścia Wisły, był pol- 
ski, żył z Polski i żyje z Polski“, Jeśli nawet nie 
będzie nas interesować z czego czerpie dochody 
gaulaiter Forster, to zawsze będziemy interesowali 
się tym, kto stoi u wrót naszej naturalnej drogi do 
morza, 

Pouczający ton mowy Hitlera, z którego wynika, 
że nie umieliśmy ocenić jego „przychylności“ i „do- 
brotliwości*, też nie przemawia nam do przekona- 
nia. Słyszeliśmy już ten ton, słyszeliśmy zapew- 
nienia, że Rzesza nie chce mieć w swoich granicach 
mniejszości czeskiej, a dziś.. biedny prezydent Ha- 
cha dostąpił wątpliwego zaszczytu przyjmowania 
defilady w Berlinie, obok kanclerza Hitlera, w 50-ta 
rocznicę jego urodzin. My na defilady do Berlina 
jeździć nie zamierzamy, toteż i autostrada nam 
NIEPOTRZEBNA. Dziękujemy pięknie papie Hitle- 
rowi. Szkoda pieniędzy na taki drogi prezent. 

A gdyby, mimo wszystko, komukolwiek by się 
śniły gdańskie pierniki i gdańska wódka, zdyby ktoś 
jednak koniecznie chciał jeździć do Prus Wschod- 
nich po własnej autostradzie — to w dyskusji na ten 
temat wysuniemy tylko jeden, JEDYNY ARGU- 
MENT: BAGNETÓW POLSKICH ŻOŁNIERZY. 


RYSZARD KIERSNOWSKI 
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— koreklura prawa 

sji przez pracownika do pokwitowania, zawie- 
rającego potwiert enie odbioru umowy i należ- 
ności, pomimo iż jest rzeczą oczywistą, że nie 
wypłacał ani stawki układu zbiorowego, ani 
nie wykonał obowiązku wynikającego z usta- 
wy o urlopach, o czasie pracy itp. 

W tymże artykule przytaczany jest jeszcze 
inny charakterystyczny przykład nadużycia 
pracodawcy, z góry przybranego w formę po- 
zornie legalną. Otóż listy płacy, wbrew umo- 
wie stron, zawierają rozbicie umownego wyna- 
grodzenia pracownika na pozycje ustalające, iż 
część wynagrodzenia pracownik otrzymuje ia- 
ko ryczałt za godziny nadliczbowe. W ten spo- 
sób niesumienny pracodawca uzyskuje dla sie- 
bie korzystniejsze stanowisko przy przeprowa- 
dzaniu dowodów, zmierzających do obejścia 
przepisów ustawy o czasie pracy. 

Jest rzeczą niewątpliwą, że bogate doświad- 
czenie organizacji pracowniczych, poparte, jak 
widać, nie mniejszą praktyką sądów pracy, 
wskazuje na pilną konieczność zagwarantowa- 
nia istotnego obowiązku honorowania podsta- 
wowych zasad ustawy o czasie pracy, o urlo- 
pach, czy też o umowie o pracę na tej drodze, 
że zrzeczenie się przez pracownika wszelkich 
ustawowo przewidzianych należności, mogłoby 
nastąpić bądź przez inspektora pracy, bądź na 
drodze oświadczenia złożonego w takim cza- 
sie po rozwiązaniu umowy, że wszelki nacisk 
pracodawcy na pracownika byłby wyłączony. 

Rozwój ustawodawstwa społecznego zale- 
ży nie tylko od nowych osiągnięć w tym za- 
kresie, na drodze tworzenia nowych ustaw, 
lecz w pierwszym rzędzie od realizacji istnie- 
jacych już norm i honorowania zaciągniętych 
zobowiązań. M. St. 


Punkty, a nie tabela płac 


Sprawa zawarcia układu zbiorowego w przemyśle 
hutniczym na Zaolziu pomału posuwa się naprzód. 

Na ostatnim zebraniu Zarządu Oddziału Polskiego 
Z ku Zawodowego Pracowników Umysłowych 
Z.P.Z-Z. huty w Trzyńcu, sekr. gen. J, Juzoń złożył 
sprawozdanie z dotychczasowego przebiegu rokowań 
o zawarcie układu zbiorowego dla pracowników 
umysłowych z Radą Przemysłowców Śląska Zaol- 
ziańskiegow Cieszynie oraz omówił projekt zasze- 
regowań pracowników umysłowych zatrudnionych 
w hutnictwie, który to projekt po uzgodnieniu będzie 
podstawą dyskusji w rokowaniach, 

Uchwalono domagać się regulacji płac przez usta- 
lenie punktów, a nie tabeli płac, jak to jest prze- 
widziane w górnictwie. 

Prezes oddziału, a zarazem członek Zarządu 
Głównego p. Balcarek Franciszek omówił z kolei 
sprawy lokalne, podkreślając ożywioną działalność 
organizacyjną Oddziałud, Oddział z likwidacji Srazu 
otrzymał już 12 tys. zł. Wszyscy członkowie biorą 
solidarnie udział w subskrybcji Pożyczki na Obronę 
Powietrzną, a niezależnie od powyższego złożyli zł 
8.000 na F.O.N. 

Dalsze rokowania o zawarcie układu zbiorowe= 
go na Zaolziu w przemyśle górniczym i hutniczym 
odbyły się w dniach 18 i 21 kwietnia b.r, Udział 
w rokowaniach z ramienia naszego Związku biorą 
kol. gen, sekr. J. Juzoń i mgr. T. Sołtys. 

W myśl zapadłych na poszczególnych zebraniach 
naszych oddziałów uchwał obie strony dążą by roko- 
wania zakończone zostały przed l-ym maja b.r. 

W dniu 18-go kwietnia uzgodniono tabelę zasze- 
regowań w górnictwie, opartą na systemie5-0 gru- 
powego zaszeregowania za wyjatkiem grupy labora- 
toryinej, 

Uzgodniono również tabelę zaszeregowań dla hut- 
nictwa, tak, że pozostaje jeszcze do uzgodnienia ta- 
bela w obu gałęziach przemysłu, t. j. hutniczego 
i górniczego, 

Co do przemysłu przetwórniczego — nie ustalono 
do tej pory jakiego rodzaju zaszeregowanie wzięte 
będzie pod uwazę przez zainteresowane zakłady pra- 
cy, czy projekt zastosowany w hutnictwie czy też — 
w górnictwie. 

Dalsze rokowania o zawarcie układu zbiorowego, 
dla pracowników umysłowych Śląska Zaolziańskiego 
odbywały się 21 b.m, W wyniku rokowań uzgodnio- 
no 4 grupowe zaszeregowania pracowników labora- 
toryjnych, 

W ten sposób układ zbiorowy w części idealnej 
i zoszerzegowania do poszczególnych grupy został 
uzgodniony. 

Pozostaje jeszcze do uzgodnienia tabela płac. W 
tej sprawie przedstawiciele Związków Zawodowych 
Pracowników Umysłowych złożyli  kontrprojekt, 
który był przedmiotem rokowań w dniu 25 kwietu 
(Przebieg tych rokowań nie omieszkamy podać na 
łamach naszego pisma), 

Rokowania o tabelę płac dla pracowników umy- 
słowych hutnictwa odroczono, ponieważ przedstawi- 
ciele pracodawców określali wartość punktu na 7 zł, 
zaś przedstawiciele pracowników wysuwali żądania 
ustalenia punktu n zł 8. 

Zaznaczyć należy, iż jeśli chodzi o hutnictwo, to 
tabela płac, oparta jest na układzie kolektywnym, 
jako obowiązywał za czasów Czechosłowacji. Pobo- 
ry tych racowników składać się będą z wynagrodze- 
nia zasadniczego, dodatków remuneracji, z wynagro- 
dzenia w naturze. Współczynnikiem będzie jednost- 
ka, określająca kwotę pieniężną. Naiwyższa ilość 
Kd wynosić ma 56, a minimum — 26 jedno- 
stek, 

Projekt tabeli płac w hutnictwie reierował p, Bal- 
carek Franciszek, prezes Oddziału Polskiego Zw. 
Zawod. Pracowników Umysłowych ZPZZ, przy 
udziale sekretarza gen. Juzonia Jana i mgr. So} 
tysa Tadeusza. 


Pożyteczny słownik 


W ostatnich dniach marca br. ukazało się na pół- 
kach Głównej Księgarni Wojskowej wydawnictwo 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu p. t. pok nazw 
pracowników w przemyśle i rzemi Wydawnic= 
two to zostało opracowane przez Ministerstwo Prze- 
mysłu i Handlu przy współudziale przedstawicieli 
zawodowych organizacyj inżynierskich, zrzeszeń 
i zakłodów przemysłowych, Słownik obeimuje ujed- 
nostajnienie nazwy wszystkich pracowników 
kwalifikowanych oraz t. zw. przyuczon których 
praktyczne wyszkolenie trwać musi 3 miesiące. Po- 
trzebne ujednostajnienja nazw pracowników została 
spowodowana istnieniem na określenie tego samego 
pracowników różnych nazw, często obcych ięzy- 
ków polskiemu. Słownik wprowadza przeto wspólny 
język między poszczególnymi grupami przemyslu 
craz władzami a przemysłem, przez co ułatwia pra- 
cę w dziedzinie spraw personalnych w przemyśle. 
Prezes Rady Ministrów zalecił słownik do użytku 
władz. Układ słownika jest przejrzysty, nie na- 
stręczający trudności przy posługiwaniu się nim. 

EERE ten polecamy wszystkim pracownikom. | 
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Problemy dnia w prasie 


Czasy, w których żyjemy, 
przeobrażeń historycznych nie należą do ła 
twych. Ale możemy stwierdzić, że postawa na- 
szego narodu wobec trudności tego okresu hi- 
storycznego jest naprawdę postawą wynikają- 
cą z dojrzałej oceny sytuacji i z poczucia wła- 
snego znaczenia i własnej siły. I możemy także 
stwierdzi e pozycja nasza na arenie między- 
narodowej jest na tyle uznawana i na tyle mo- 
cna, na ile sami własną postawą potrafimy to 
narzucić. Dlatego przyjmujemy wyciągające się 
obecnie do uścisku ręce sojuszników, ale nie 
zapominamy o tym, że przede wszystkim trze- 
ba pamiętać o tym, co mogą zdziałać nasze rę- 
Czas jest taki, że wiele od nas wymaga, 
ale możemy stwierdzić, że wymagania te doce- 
niamy i im podołamy. Słuszny wyraz tej wie- 
rze daje „Kurier Poranny“: 

n ażniejszym i jedynym w tei chwili za- 
gadnieniem wewnętrznym Polski jest jej czuj- 
i pogotowie, jest zwarcie wszystkich akty- 
R sit narodu przy wspólnych sztandarach 
i pod jednolitym kierownictwem i rozkazem 
Naczelnego Wod: stko inne schodzi na 
drugi plan, st; nieważne i musi być odło- 
żone do lepszych czasów. 


czasy wielkich 


Ale zgodz 
sytuacja í interes 
postawy zupelnie 
kami na- 
a ta bę- 
okażemy 


cy, że 
od na 
zbliżonej, niemal identycznej z obowi 


ję już wsi 
wymaga 


stwa 


Im posta 
mocnleisi 


rodowymi w czasie wojny. 
dzie bardziej zwarta, tym 

ję w chwili ostatecznej d 
okojni o to, że nikt w Polsce nie 
podważać tego punktu widzenia. 

Nie będzie tego robiło w każdym razie społe: 
czeństwo, które od kilku tygodni zdaje już 
egzamin naprawdę pod każdym względem świe- 
tnie i imponująco. 

I jeżeli nadeszły czasy, w których interes 
państwa, interes dobra narodowego będzie się 
domagał od nas coraz większej ofiarności i dy- 
ypliny, to nie potrzebujemy się obawiać wy- 


bę! dzie usiłował 


niku tego egzaminu. Społeczeństwo nasze 
dojrzało już do służby interesom ogółu. 
Na tym właśnie polega wielka rewolucja, 


— pisze „Polska Zbrojna" — jaka dokonała się 
w okresie naszego pokolenia w dziedzinie po- 
rządku moralnego, który powstał w miejsce sta- 
rego chaosu liberaln 

Z tego punktu wid 
m. in, udział obywateli w 
czonej na dozbrojenie armii, na 
ły zbrojnej państwa, stają się 
dojrzałości moralnej narodu, 

Potęga siły moralnej decyduje przecież za- 
równo w walce bezkrwawej, jak i w tej, gdzie 
grają armaty, W każdej bowiem walce chodzi 
0 to, by — działając wszelkimi sposobami — rzu- 
cić na przeciwnika strach i prace niszczyciel 
tego strachu jak najbardziej spotęgować, z dr 
giej zaś strony, by nie dać się samemu owład- 
rachowi i być bardziei od przeciwnika od- 

pornym na jego działanie. 

Hartujmy tedy naszą moc moralną, wolę 
zwycięstwa na stal przekuwaimy,  potęgujmy 
wytrwałość. upór, męstwo i odporność — bo 
tylko to rozstrzyga © każdym zwycięstwie. 
A zwycięstwo musi być naszym udziałem: za- 
równo w tei walce, która dzisiaj się toczy, jak 
i w tej na polach bitew, do której może iuż jutro 
stanąć nam wypadnie, 

Wskazania powyższe są obecnie najwyższym 
nakazem chwili. Trzeba nawet pójść dalej. 
Trzeba ten zapał dzisiejszy uczynić trwałym 
fundamentem dalszych poczynań narodowych. 
Historia upadku naszego państwa nauczyła nas, 
że tylko ciągły wysiłek prowadzi do celu. 
Słusznie formułuje ten postulat stałej siły pań- 
stwa i stałego pogotowia „Gazeta Polska“: 


Nie możemy zapominać dzi- 
siaj o tei nauce dziejów. Do- 
datnie są obiawy ofiarności i odruchy patriotyz- 
mu, które notujemy w momentach  przelomo- 
wych i kiedy niebezpieczeństwa zagrażające 
Polsce uwydatniają się bardzo jaskrawo. Nale- 
ży je witać z uznaniem, wyzyskać w całei peł- 
mi i pracować nad tym, by możliwie najwięcej 
z tego utrzymało się. jako element stały nasze- 
go współżycia narodowego. Ale nie wolno nam 
również zapominać, że istotną naszą siłą, któ- 
ra decyduje w chwilach niebezpieczeństwa, jest 


to wszystko, co zostało poprzednio i będzie na 
łość nie improwizowane, lecz w ciągu 


długich lat systematyczną pracą codzienną bu- 


dowane i utrwalane, Siła armii naszej, potężne, 
„prawidłowe działanie naszego ustroju państwo- 
wego i oparta na tych fundamentach trwała 


organizacja społeczeńswa — oto warunki naszej 
potęgi i przygotowanie naszego zwycięstwa. 


A siła armii nie zależy od 
chwilowego porywu, lecz iest 
współczynnikiem stałym i 
e A S tak samo, iak 
niezłomne jest iałanie 
prawa, będącego dzie m 
nie chwilowego na lecz 
stanowczej i kon wentnej 


narodu. 
W związku z tym postulatem specjalnego 
zmaczenia nabieraią tendencie, żeby nie rozbi- 
tej ogólnej gotowości. Wyrazem tego jest 
wydana ostatnio przez związki awodowe ro- 
botnicze i pracownicze na Śląsku deklaracja, 
o której tak pisze „Polska Zachodnia“: 
Deklaracja rozpoczyna się od stwierdzenia, 
je znaczenie obecnego okresu dla przy- 
szłości narodu polskiego nakłada wyjątkowe 
obowiązki na każdego obywatela. Zadaniem nai- 
wążniej m jest w chwili obecnej 
w psychice narodowej na 
spokoju | świadomości zadań, 
naród. Dla zapewnienia tei spois 
mienione organizacje, reprezentuj: 


Pouczająca wystawa 


Wzorownięe Związku Pań Domu zwiedza wiele 
kobiet. Przeważają kobiety młode — te, które od 
niedawna prawdopodobnie wzięły na siebie odpowie- 
dzialność za zdrowie rodziny. Wiele widziałam ta- 
kich, które niezadługo zostaną dopiero matkami. 
Choć nie brak i wytrawnych gospodyń, 

Cóż te kobiety sprowadza do wzorowni? 

Związek Pań Domu urządził w swym lokalu przy 
u, Nowy Świat 9 wysta Wystawa jest mała a 
ciekawa. Zapoznanie się z nią ułatwi nam racjonal- 


ne prowadzenie gospodarstwa domowego, racjonalne 
żywienie i 


bezpieczenie żywności przed gazami 


ym zainteresowaniem cieszy się pierw- 
i zaznajamiająca widza z jakı 
produktów i ilościowymi zapotrzebowa 
niem ich przez nasz organizm w ciągu dnia, Tablice 
s} przejrzyste i starannie wykonane, przemawiają 
do widza prosto i dobitnie. Eksponaty starannie do- 
brane. 

Gospodynię zabiegającą o smaczne i wysz 
pożywienie, obfitujące w składniki białkowe, 
siły”, uderza prostota poleconych potraw. 1 
mleka, 20 dkg jarzyn (marchew, pietruszka, 
rzodkiewka, pomidory i t. p.). 25 dkg ziemniaków. 
20 dkg jarzyn I stych (sałata, kapusta, szpinak 
i t. p), 15 dkg owoców lub przetworów owocowych, 
10 dkg mi T gu 2 jaja, kluski, kasze, chleb razowy 
z masłem i 5 nek płynu w potrawach i napo- 
wienie dorosłego czło- 


dużo mięsa. Nie REM że niemal wszyscy cier- 
ny na wadliwą przemianę materii, powodującą 
wiele chorób. 

Oglądając tę salę uczymy się zasad żywienia 
Zdajemy z łatwością sobie sprawę z popełnianych 
dctychczas błędów. 

Ciekawe są naprzykład następujące dane; W 
polskich rodzinach urzędniczych przeciętnie spożywa 
rocznie na osobę 102 kg. ziemniaków, 50 kg 
yn į 9.5 kę owoców, podczas gdy powinno się 
zużywać 72 kg ziemniaków 104 kg jarzyn i 72 kg 
owoców, 

Duże zainteresowanie wśród zwiedzających bu- 
dzi skrzynia z zapasowymi prowiantami na wypadek 
działań wojennych. Coraz słychać ze ździwieniem 
zadawane pytania: — I takie zabezpieczenie wystar- 
czy przed skutkami gazów bojowych? 

Istotnie zabezpieczenie to nie iest skomplikowane. 
Zwykła, szczelna i solidna skrzynia (kufer) z usz- 
czelnieniem wojłokowym wieka. W skrzyni prze- 
grody na prowianty, pod wiekiem siatka na paczki 
celofanowe z grzybami, suszonym owocem, kawą, 
kakao i t. p. Nad skrzynią na półkach puszki bla- 
szane, 

Poza salą przeznaczoną na żywienie, wystawa 
posiada wzorową kuchnię, pokój dziecięcy, modele 
patentowane przez Związek Pań Domu ulepszeń 
z dziedziny gospodarstwa domowego i trochę meto- 
dyki pracy w gospodarstwie domowym. 


zorganizowanego świata pracy na Śląsku dekla- 
ruią zaniechanie, na okres naprężenia międzyna- 
rodowego, walk między sobą i powodują stała 
komisję porozumiewawczą, zadaniem której 
będzie uzgadnianie wszelkich wystąpień na zı 
waątrz, mających znaczenie ogólne dla całości 
stosunków ekonomicznych lub prawnych świa- 
ta pracy, a których rozważanie w obecnej chw; 
li na zebraniach mogłoby odwracać uwagę i osh 
biać energi wobec sprawy  majważniejsze. 
spoistości i jedności postawy narodowei wobec 
najważniejszego zagadnienia obronności į siły 
państwa. 

Ale to zawieszenie broni odnosi się nie tyl- 
ko do walk między organizaciami pracowniczy- 
mi. Deklaracja organizacji zawodowych ogła- 
sza również zaniechanie ostrych walk eko 
nych w stosunku do pracodawców. Straiki 
być zaniechanie, a żądania ekonomiczne, 
które mogłyby wywołać trudności w życiu prze- 

mysłowym, w razie ich wysunię: będą załat- 

wiane tylko w drodze Daata rokowań 
lub postępowania rozjemczego. 

Ta droga do zjednoczenia ogólnego jest dro- 
gą szczególnie ważną w obecnych czasach. 
Trafne uwagi na ten temat rzuca poznański 
„Nowy Kurier“: 

Pragniemy pokoju. Właśnie dlatego Polska 
musi być obozem warowny, W obozie takim. 
jeśli ma być bezpiecznym, nie może być swa- 
rów ani sobiepaństwa. Nie może każdy chodzić 
drogą, jaką chce, i robić, co chce. Wszyscy 
wszystko podporządkować musimy potrzebom 
obronnym, a o tym, czego one wymagają, decy- 
duje Naczelny Wódz. On bowiem kieruje obro- 
na. 

Jesteśmy silni. Nasza pozycja jest mocna. 
Lecz o ileż dalej zaszlibyśmy już na drodze si- 
ły, gdyby nie przeszkody wznoszone na niej 
przez warchołów i zaślepionych! Działali w do- 
brej wierze? W takim razie niechai pomoga 
usuwać przeszkody, skoro okazało się jawnie. 
że droga, na którą wprowadził Polskę Józef 
Piłsudski i po którei wiedzie Ją Marszałek 
Śmigły, jest drogą właściwą, jedyną, iaką nałe* 
żało obrać. Niechaj przyłożą ręce nie tylko do 
budowy siły materialnej, lecz | moralnej, waż- 
niejszej od pierwszej; mianowicie tei siły, któ- 
ra leży w jedności. 

Tegoroczna rocznica ogłoszenia Konstytucji 
Kwietniowej przypomina o ści 
między gotowością narodu a zagadnieniem 
ustroju Państwa. O związku tym ciągle prze- 
cież mówił Wielki Marszałek, z którego wska- 
zań zrodziła się Konstytucja Kwietniowa. 

Żyjemy obecnie w okresie — pisze „Gazeta 


Pomorska“ — który nam swą dynamiką, swymi 
możliwościami uprzytamnia ten ścisły związek, 
jaki dla Józefa Piłsudskiego już przed kilkunastu 


laty był tak widoć 
ścią wewnętrzną społecz, 
naczelnych władz wojskowych — związek mię- 
dzy gotowością bojową narodu a skupieniem się 
u boku Wodza Naczelnego jako wyraziciela na- 
szej siły i najistotniejszego czynnika, od którego 
decyzji i działania zależne są losy Polski. 
Bardzo pokrzepiające jest też właśnie to, że 
te wszystkie problemy, jakie nam czas obecny 
podsuwa, znajdują w społeczeństwie naszym 
całkowite zrozumienie. Naród nasz naprawdę 
zdaje egzamin gotowości, dojrzałości i wielko- 
ści. (v.) 


spoisto- 


WYNAGRODZENIE PROCENTOWE OD OBRÓTU 
A WYNAGRODZENIE ZA GODZINY 
NADLICZBOWE 


(W) Praca w godzinach nadliczbowych musi być 
wynagrodzona co najmniej przewidzianym w usta- 
wie o czasie pracy procentowym dodatkiem do 
płacy norm | Co należy rozumieć pod „płacą 
normalną” jeżeli pracownik poza miesięcznym upo- 
sażeniem otrzymuje wynagrodzenie w formie pro- 
centu od obrotu? 

Dodatek do płacy normalnej za godziny nadlicz- 
bowe winien być obliczany nie tylko od wynagro- 
dzenia pracownika, ustalonego w pewnej określonej 
sumie mesięcznej, lecz również od wynagrodzenia, 
pobieranego przez nego w formie procentu od obro- 
tu, o ile jets to stały przewidziany w umowie do- 
datek do pensji. W takim bowiem razie stanowi on 
razem z pensją płacę ,normalną* pracownika w ro- 
zumieniu ustawy o czasie pracy. 

Orzeczenie S. N. z dnia 6.V. 1938 r. (C I 1866/37) 
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Spółdzielnie pracy a inteligencja 


W pierwszym numerze „Polski Pracy“ w 
artykule na temat stosunku inteligencji do 
spółdzielczości mówiliśmy ©  specyiicznym 
obliczu inteligencji polskiej z doby przedwojen- 
nej. Nie interesowała się ona zagadnieniami 
gospodarczymi. Gardziła handlem, xardziła 
rzemiosłem. Mówiliśmy o tym, że te uprzedze- 
nia, sięgające- głęboko w społeczeństwo, zem- 
ściły się ogromnie na strukturze społecznej 
i gospodarczej naszego państwa. 

Do niedawna młodzież nasza zarówno ze 
sfer inteligenckich, jak robotniczych i wiejskich 
zdobywszy trochę wykształcenia. rzadko kie- 
dy decydowała się na pracę w warsztacie | 
mieślniczym lub przemysłowym — wolała na, 
gorszą i licho płatną posadę biurowa. Posada 
urzędnicza — to była dopiero w iei oczach ja- 
ka taka pozycja społeczna. A 

Toteż nic dziwnego, że warszt rękodziel- 
nicze pustoszały. Typ solidnego rzemieślnika, 
świetnego znawcy swojego zawodu. zamierał. 
Polska — kraj wysokiej kultury rękodzielni- 
czej — zrywała ze swymi świetnymi tradycja- 
mi. 

Niechęć społeczeństwa naszego do rzemic 
nie była jedyną przyczyną głębokiego kryzy- 
su, panującego w rzemiośle. Wzrastająca pro- 
dukcja fabryczna zalewała rynki nasze tanimi 
i KAS) mi wyrobami. Kryzys gospodarczy 
sprzyjał zanikaniu ambicyj nabywania rzeczy 
solidnych i mocnych choć (droższych. 

W zalewie tandety budzi się jednak w nas 
kult dla sta dobrej roboty. Budzi sie prag- 
nienie powrotu do piękna zaklętego w każdymi 
drobiazgu, budzi się podziw dla solidnego rze- 
miosła. 

Pionierem w tej akcji jest u nas szkolnictwo 
zawodowe. Organizuje ono i wyposaża w od- 
powiednie, nie raz bardzo ko: 
"ty szkoły zawodowe  rękodzielnicze. przemy- 
Ssłowe i techniczne. Aby zwalczyć przesądy, 
jeszcze panujące w nat społeczeńs 
prowadzi rozumnie i na skale uświa- 
domienie i podniosło te kategorie szkół do sto- 
pnia gimnazjalnego i licealnego. 

Specjalne zasługi na tym nolu położyły na- 
uczycielki iwodowych, zorga- 
nizowane w stowarzysz „Służba Obywa- 
telsk: Nauczycielstwo bowiem doskonale 
zdaje sobie sprawe z trudności gospodarczych 
i obecnych stosunków panujących na n 
rynkach pracy, Z trudności jakie czeka 
wychowanków. A młodzież żeńską w szcze- 
gólności. 

Cóż z tego, 
wielką godność 
wpaja się w nią z 


że w młodz 
rękodzielnika czy robotnika, 
miłowanie do pracy? C 


Zerwane pertraktacje 


Pertraktacje prowadzone w dniu 25 bm. między 
Radą Przemysłu Śląska Zaolziańskiezo, a przedsta- 
wicielami związków pracowników umysłowych zo- 
stały rozbite, z powodu nieustępliwego stanowiska 
przedstawicieli przemysłu | Zórniczo-hutniczego. 
Sprawa ta zostanie rozpatrzona przez arbitraż. Nie- 
wiadomo jaki skład będzie Komisji Arbitrażowej 
i kto będzie przewodniczył. Prawdopodobnie prze- 
wodniczącym Komisji będzie główny Inspektor Pra- 
r. Klott, niewiadomo czy skład Komisji będzie 
jednostronny czy przy udziale ławników. 

Należy zaznaczyć, że rokowania zostały rozbite 
ze nad tabelą płac w górnictwie i hutnic- 
twie, 

Przedstawiciele pracodawców górniczych opra- 
cowali tabelę płac niższą od 20 do 30 Proc. zaś zwią- 
zki pracowników umysłowych opracowali kontrpro- 
jekt, oparty na płacach przemysłu górniczo - hutni- 
czego na Górnym Śląsku plus 10 proc. z uwagi na 
ciężkie warunki pracy w kopalniach zaolziańskich. 

Również tabela płac w Hutach Trzynieckich nie 
zostałą uzgodniona, z uwagi na to, że przedstawiciele 
Huty Trzynieckiej określali wartość punktu na ma- 
ksimum 7 zł, a przedstawiciele związków praco- 
kj umysłowych żądali podwyższenia punktu 
na zł 8. 

Wobec nieuzgodnienia sekretarz generalny Pol- 
skiego Zw. Zawod. Prac. Umysł. ZPZZ. Juzoń Jan, 
CZ oświadczenie, żeby spór ten rozstrzyzał arbi 

a: 


z tego, że daje się jej solidną znajomość rze- 
miosła? 

W życiu młodzież ta wraca do starych wa- 
runków. Nie ma przeważnie środków na samo- 
dzielne prowadzenie warsztatów, W obcym 
warsztacie nie jest bynajmniej dość honorowa- 
na i ceniona. Zresztą i o pracę w tym obcym 
warsztacie nie jest łatwo. 

Zrozumiały to dobrze nauczycielki i. chcąc 
grożącemu złu zaradzić, propagują spółdziel- 
warsztaty pracy, Uczą zespołowei pracy 
już w pracowniach przyszkolnych, opartych 
na zasadach spółdzielczych. Młodym spółdziel- 
niom absolwentek szkół zawodowych dopoma- 
gają materialnie i moralnie dopóki nie okrzep- 
ną i nie mogą stanąć o własnych siłach 

Obecnie istnieje w Polsce i rozwiia się 15 
spółdzielni pracy tego typu i około 40 pracow- 
ni przyszkolnych, przygotowujących uczenice 


do spółdzielczej formy współpracy w zespole. 
Mamy kilka spółdzielni pracy absolwentek 
kół rękodzielniczych, pracujących w Wars. 
wie, Łodzi, Katowicach, Lwowie. Rzeszowi 
Kołomyi. Łomży, Tarnowskich Górach i Łu- 
nińcu. Mamy spółdzielnie „pracy absolwentek 
szkół przemysłowych w Krakowie. Stanisła- 
wowie, Lublinie, Wilnie. Mamv wreszcie spół- 
dzielnię hotelarską, „Przelot“ w Katowicach. 

ie te spółdzielnie wprawdzie nie 
rozwijają się tak, jak mogły by, gdyby spoty 
katy się z większym zrozumieniem i popar- 
ciem społeczeństwa, rozwiiają się jednak ciągłe 
choć powoli i dają jak najlepsze świadectwo 
samej idei organia aana sie Jednostek słabych 
gospodarczo w spół 
te dają swym 
ność tworzenia, dzięki SE A wysiłkowi, 
silnych placówek. M. K. 


Wizyta u chorej ludzkości 


do których się nawet po przeczytaniu 
rotnie powraca i są takie, których się nigdy do 
a nie doczyta. 

Znam książkę, którą również dobrze można przy- 
ozdobić domową biblioteczkę iak i 
walizki i połknąć jednym tchem między Wa 
a Lublinen 

Tą książką jest jeden z tomów Biblioteki Wiedzy: 
dr Alexis Carrela „Człowiek istota nieznana”. 

„Niechaj nikogo nie odstr: dr przed nazwiskiem 

a wprost pasionuie, jak najczystsza powieść 
ni 
a nowa stronica to nowa emocja, now 
spodzianka. Czytelnik wraz z autorem wkra 
sferę wzruszeń niecodziennych i tajemnic niezwy- 
kłych. Na kilkuset stronicach rozgrywa się wielkie 
misterium, którego tematem jest ludzki a aktorami 
tkanki, mięśnie, nerwy, krew, czucia, tęsknoty, bóle, 
słowem wszystko, co się składa na człowieka. 

Dr Carrel stykał się w swoim życiu z artystami, 
kupcami, politykami, geniu i, mędrca- 
mi, idealistami, łotrami i owoce swoich doświadczeń 
zebrał w jednym tomie. W każdym nieomal zdaniu 
jest skondensowana badawcza praca kilku lat, ka 
de zdanie pułsuje, przelewa się treści 
e o człowieku, A człowiek Carrela 
jakimś mitycznym olbrzymem zawieszonym w 
estrzeniach tmiędzyplanetarnych, jest jakby wie- 
lotwarzowym bóstwem zwróconym równocześnie ku 
dobremu i złemu, wiadomemu i niewiadomemu, 

Carrel jest lekarzem, ale jego wiedza o człowie- 
ku nie zamyka się w granicach fizjologicznych mię: 
śni, skóry i tkanek, Są bowiem j e granice psy- 
chologiczne człowieka: jego pam ducho- 
we ze Światem zjawisk rzeczywistych i abstrakcyj- 
nych. Człowiek Carrela iest wielki, ale ta wielkość 
nie da się wymierzyć metrem, „Wielkość nasza czy 
małość — powiada autor — nie mają żadnego, zna- 
czenia, to bowiem, co jest specyficznie nasze nie ma 
rozmiarów fizycznych, Miej: e, które zajmujemy w 


człowieka — 
być poetą, mi: 
lem ludzkości, 

Carrel posiada chłodny umysł mędrca i gorące 
serce.. studenta, Człowiek je, śpi, rozmnaża się, 
ierpi, walczy, upada, błądzi | wzlata, Carrel o tym 
nie zapomina. Można powiedzieć, że czuje ludzkość 
sercem a rozumie ją intellektem. Dlatego przeciw 
wia się cywilizacji współczesnej, która standaryzuje 
i mechanizuje ludzi. Jego oburzenie na maszynę, ka- 
loryfer, windę i konserwy nie jest dziwactwem ste- 
tryczalego staruszka, ale wyrazem troski o zdrowie 
ludzkości, Cywilizacja współczesna jest blędna, bo 
„opiera się na schematach obejmujących tylko część 
tości” bo „ma na celu rozwój nauki i tech- 
niki a nie rozwój człowieka”. Miecz cywili 
obosieczny. Zamiast np. odmiiadzać starość cy wiliza- 
cia zabija ją — a młodość postarza. Rozwój techniki 
przerasta możliwości przystosowania człowiek, 
Ludzkość dąży ku zgubie, Zanika zmysł moralny, 
pojęcia etyczne zastępuią pojęcia gieldowe, w wię- 
zieniach siedzą tylko nieinteligentni przestępcy, ci 
mądrzejsi, bardziej szkodliwi żyją na wolności. Trze- 
ba więc czym prędzej przebudować człowieka, bo 
„nurzamy się jeszcze w Świecie, który nauki o ma- 
terii martwej zbudowały bez poszanowania praw na- 
szej natury, bo narodził się z pomyłki naszei myśli 
i z braku wiedzy o nas samych“. Jeśli się odnowimy 
zmieni się także wszechświat, bo „wszechświat zmie- 
nia swe oblicze zależnie od stanu naszego ciała. Nie 


Trzeba jeszcze 
stkim przyjacie- 


a mało być lekarzem. 
ykiem, a przede wsz. 


powinniśmy zapominać, że jest on tylko rezultatem 
reakcji naszego systemu nerwowego, naszych zmy- 
słów. 
Półtora wieku temu my! 
głosił powrót do prymitywu, do natury. W wypo- 
wiedziach Carrela jest niewątpliwie dużo Francuza 
ale pods a zgoła różne, U Rousseau odwrót 
od cywilizacji był podyktowany pesymistycznym 
poglądem na Świat, u Carrela, przeciwnie — afirma- 
cią życia i wstrętem do łatwizny życiowej, 
Człowiek dzielnie znoszący zmiany klimatu, duszy 
organizmu oraz koniunktury gospodarczej. Dlatego 
człowiek pracy wydzierający przeciwnościom każdy 
dzień swej egzystencji wyniesie z lektury Correla 
pociechę i potwie, zenie celowości mozolu życia, 
ikby wizytą lekarza u cho- 
a Diagnoza tej choroby jest pesymisty- 
. Chorobą dręczącą ludzkość jest cywilizacja. 
Książka Carrela nie jest programem uzdrowienia 
ludzkości. Jest tylko głosem przestrogi. Przezna- 
czył ją autor dla stkich, którzy pracują dla 
człowieka, Bo i poeci i dyplomaci i filozofowie i spo- 
lecznicy powinni pamiętać o tym, że człowieka trze- 
ba wpierw poznać gruntownie, ze wszystkich stron, 


iel francuski Rousseau 


zanim się mu zaaplikuje jakieś lekarstwo, I w kon- 
sekwencii tych myśli rodzi się u Correla piękna, po- 
rywająca idea: powinny istnieć zakony uczonych, 
których najwy: regułą byłaby: praca nad uzdro- 


wieniem ludzkości 
Z książką Carrela można się zż 
deczniejszym przyjacielem. 


vé jak z najser- 


(R.) 


„Stowarzyszenia dobroczynne“ 


agenturami Kominternu 


Władze sowieckie od dawna chętnie organizują 
różne stowarzyszenia i kólka, których zadaniem jest 
stuženie „wzniostym celom oraz haslom ogólnoludz- 
kim”. — Stowarzyszenia te, noszące na pozór naj- 
niewinniejsze naz które nie mają nic wspólnego 
z propagowanym w nich komunizmem — znajdują się 
w licznych miastach Europy, głównie zaś tam, gdzie 
odpowiedni grunt do dzialania, 

Do takich właśnie organizacyj należy sowiecki 
M.O.P.R. — czyli „Międzynarodowe Stowarzyszenie 
Pomocy Rewolucjonistom 

M.0.P.R. — jako narzędzie w rękach Kominter- 
nu, prowadzi swą działalność w szeregu państwach 
za pomocą zakonspirowanych oddziałów, pozostają- 


cych w ścisłej lączności z władzami moskiewskimi. 
Delegat tego stowarzyszenia, stale współpracując w 
Komitecie Wykonawczym Kominternu, otrzymuje 


odpowiednie dyrektywy dla poszczególnych oddzia- 
łów M.O.P.R-u za granicą. 

Pod pretekstem okazania pomocy więźniom po- 
litycznym „nieludzko gnębionym* — kierownictwo 
M.0.P.R-u ściaga przumusowe podatki wśród pra- 
cowników umyslowych i fizycznych. Skladki te w 
wielu wypadkach wpłacane są do kas przez ludzi, 
którzy nie domyślają się jakim celom pieniądze ich 
będą slużyły. wW ten sposób miliony uzbierane z 
musowyci 


te są na wywrołową akcię Komitet prowa 
w wielu państwach za pośrednictwem ALMA 
To jest jeszcze ieden dowód zakulisowej gry 


Kominternu oraz metod, jakimi posługują sie jego 
agentury, licznie rozsiane po calym świecie. rż 
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Interesujermy się sportem 


Nowy stadion olimpijski w Helsinkach w Finlandii, teren 
grywek sportowych podczas Olimpiady 1940 roku. 


Próby i przygołowania 


Ze' sportem jest tak jak z teatrem. Widz przy- 
chodzący na przedstawienie czy na zawody przede 
wszystkim emocjonuie się i, podziwiając grę i deko- 
rację, zapomina, ta gra i te dekoracje mają i mu- 
szą mieć zawsze ukryte za kulisami pewne takie lub 
inne szczegóły, 


Tym, co sportowym widowisku pozostaje utajo- 
ne za kulisami, jest kwestia przygotowania. Zapew- 
ne, pocóż widzowi myśleć o tych kulisach, skoro 
przychodzi tylko po emocję, ale tym nie mniej kuli- 
sy te są niezmiernie ważne dla aktorów widowiska 
i dla jego organizatorów. 


Jeżeli o tej kwestii chcemy pomówić z naszymi 
czytelnikami, którzy prawdopodobnie w przeważnej 
części są w stosunku do sportu widzami a nie akto- 
rami, to czynimy to z tego względu, że kwestii tej 
maogół się w nas nie docenia, samo przez się zro- 
zumiałe wydaje się, że daimy na to opanowanie 
umiejętności gry na skrzypcach wymaga cale cztery 
lata przygotowań, ale nie może pomieścić się w gło- 
wie fakt, że także sportowe umiejętności wymagają 
dlugich i często żmudnych przygotowań, 


Myli tutaj niechybnie to, że najważniejszym czyn- 
nikiem sportu jest wysiłek fizyczny. Skoro więc wy- 
silek, no to wszystko przecież powinno przychodzić 
samo, przez się. Pomijamy już to, że wysiłek fizycz- 
ny nie stanowi sam istoty sportu, a przypomnijmy 
tylko, jednak właśnie przygotowania i treniagi 
SOO na większą sprawność zawodnika do 
owych wysiłków. Są wypadki, że np. zawodnicy 
obdarzeni przez naturę fenomenalnymi warunkami 
it, zw. talentem, ale zaniedbujący się w pracy, mu- 
szą w starciach uchylać niejednokrotnie czoła przed 
zawodnikami, których jedynym atutem było właśnie 
pracowite i systematyczne przeprowadzenie przygo- 
towań. 


Takie przygotowania mają dwie strony, Jedna 
z uich, to doprowadzenie fizycznych warunków za- 
wodnika do szczytu możliwości, czyli, iak to się 
mówi po sportowemu, do formy, druga zaś dotyczy 
istoty psychicznej zawodnika, a mianowicie wyrobie- 
nia w nim siły woli i niezwyciężonej chęci walki. 


Obie te strony przygotowań są również ważne. 
Podstawą jednak i punktem wyjścia do ich rozpoczę= 
cia muszą być przygotowania nad wyrobieniem spra- 
wności fizycznej. Bo chociaż często się zdarza, że 
ambicja doprowadza do pokonania techniki, to jed- 
nak technika ma w sporcie bardzo wielkie znaczeni: 
Sport dzisiaj osiągnął tak zawrotne wyżyny rekor- 


dów, że nawet najbardziej 
fenomenalny talent bez 
techniki nie może odegrać 
żadnej roli, 


Oczywiście, szkoląc tech- 
nikę. nie wolno zapominać 
o kształtowaniu charakteru 
zawodnika, ale jeszcze fest, 
że dopiero dobrze wyszko- 
lony zawodnik zdolny jest 
do wydobycia z siebie ma- 
ksymalnej chęci walki i 
zwycięstwa. 


O tych kwestiach warto 
przypomnieć, bo są one 0- 
becnie na progu tegorocz- 
nego sezonu  miedzynaro< 
dowego i niedalekiej olim- 
piady aktualne, 

Często słyszy się w sie- 
rach, nie orientujących się 
w sprawach sportu, głosy 
kwestionujące właśnie ce- 
lowość przygotowania zi 
wodników na jakiś czas 
przed imprezą. Głosy takie 
wynikają z niezrozumienia 
istoty walki sportowej. 

Obecnie, wychodząc z godnej uznania troski, 
zorganizowały władze sportowe cały szereg kursów 
dla szkolenia lekkoatletów, jak np. biegaczy, miota- 
czy, skoczków. Inne dziedziny sportu, jak np. pił- 
karstwo czy pięściarstwo, miały iuż niejednokrotnie 
takie obozy szkoleniowe w związku x rozmaitymi 
imprezami i spotkaniami międzypaństwowymi. Na 
lekkoatletykę, która przecież nie na darmo nazywana 
'bywa królową sportu, bo różnorodnością swoich 
konkurencji przewyższa wszystkie inne dziedziny, 
zwracano dotąd pod tym względem za mało uwagi. 
Jeżeli były obozy, to jedynie na krótko przed samą 
imprezą, jak to miało miejsce w związku z poprzed- 
nią olimpiadą, co okazywało się naizupełniej nie wy- 
stąrczające. Przeprowadzenie obecnie takich obózów 
szkoleniowych nie pod kątem imprezy, ale pod ką- 
tem odpowiedniego przygotowania technicznego za- 
wodników, jest znakiem, że polityka organizacyi 
sportowych weszła nareszcie na właściwe tory. Tyl- 
ko w ten bowiem sposób, że pracować się będzie 
nad podniesieniem poziomu technicznego ogółu na- 
szych sportowców, dojdzie się z czasem do zada- 
walniających wyników, 


przyszłych roz- 


Taka polityka tym bardziej jest godna uznania, że 
przecież w przyszłym roku czeka nasz sport egza- 
min na olimpiadzie w Helsinkach, Zważywszy po- 
tężne znaczenie sportu jako organu propagandy, trz 
ba dbać o to, żeby ten egzamin wypadł tak, na ile 
EE a więc lepiej, niż na olimpiadzie berliń- 
skiej, 


Równocześnie z obozami szkoleniowymi i ziałal- 
nością instruktorów iść będą próby, mające na ce- 
lu wyrobienie w zawodnikach ducha walki. Te pró- 
by, to tegoroczne międzynarodowe mecze, których 
będziemy mieli sporo. Bokserzy nasi mieli te próby 
na mistrzostwach Europy w Dublinie w Irlandii, ko- 
szykarze na mistrzostwach Europy w Kownie, lekko- 
atleci w spotkaniach z Niemcami i Norwegami, kola- 
rze z okazji biegu Berlin — Warszawa, piłkarze w 
meczach z kilkoma potęzami, tak samo zresztą jak 
i inne dziedziny sportu. 


Próby te, przychodzące po przeprowadzonych 
przygotowaniach, wykażą, na ile przygotowania do- 
prowadziły do postępu, i sprawdzą zarazem, ile jesz- 
cze pracy trzeba będzie włożyć w dalsze przygoto- 
wania, by sport polski potrafił wywalczyć wśród na- 
rodów Świata należne mu i odpowiadające mocar- 
stwowości Polski miejsce. Bo o to chodzić nam musi 
w pierwszym rzędzie. Dlatego nie tylko zawodnik 
i organizacje, ale także widz musi zająć właściwe 
stanowisko wobec przeprowadzanych prób i przy- 
gotowań. 


Silne lotnictwo zwycięży każdego wroga! 
Należy pamiętać o Pożyczce 
Obrony Przeciwiotniczej 
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Orzecznictwa Sądu Najwyższego 


dotyczące ustawy o urlopach 
dia pracowników w przemyśle 
i handlu 


1) Według ustawy z 16 maja 1922 r., Dz. U. poz. 
334 pracownik, z którym umowę pracy rozwiązano, 
w razie powrotu do pracy w tymże przedsiębior- 
stwie po upływie trzech miesięcy, nie ma prawa do 
korzystania z urlopu przed upływem wskazanych 
w ustawie okresów, uprawniających do otrzymania 
urlopu, licząc je od dnia nowej umowy. (Opinia 0- 
polhe zgromadzenia S. N. 20 XII 1923, Z. O. 2-23). 
O. S. P. poz. 146-24. 

2) Zwolnienie pracownika przed datą, od której 
począwszy miał korzystać z urlopu, wkłada na pra- 
codawcę obowiązek wypłacenia pracownikowi wy- 
nagrodzenia za niewykorzystany urlop, ieżeli w 
ehwili rozwiązania umowy wraca nabył prawo 
do urlopu. (O. S. N. 17 XII 1926, C I 1155-25-G. S. 
W. Nr. 18-27. 

3) Wynagrodzenie za niewykorzystany urlop nie 
należy się, jeżeli nie zostało ustalone, by pracownik 
przed końcem roku kalendarzowego żądał udzielenia 
mu urlopu, oraz by mu tego odmówiono ($ 5 i 8 rozp. 
M (OSN. 21 V 1930, C I 305-30). Zb. urz. poz. 

8-30). 

4) Pracownik, który dobrowolnie rozwiązał umo- 
wę pracy przed upływem okresu uprawniającego go 
do korzystania z płatnego urlopu, nie może doma- 

gać się wynagrodzenia za niewykorzystany urlop. 
(OSN. 17 VII 1982, C I 2612-31). O. S. P. poz. 118-33. 

5) Pracownik, który dobrowolnie, nawet skut- 
kiem choroby rozwiązał umowę pracy przed upły- 
wem okresu uprawniającego go do korzystania z 
płatnego urlopu, nie może domagać się wynagrot 
nia za niewykorzystany urlop. (OSN. 17 VIII 1932, 
C I 2612-31). O. S. P, poz. 118-32. 


PRZEGLĄD ORZECZNICTWA, DOTYCZĄCEGO 
UBEZPIECZENIA PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 


1) Prawodawca, mówiąc w art. 3 punkt 1 rozpo- 
rządzenia o czynnościach administracyjnych i nad- 
zorczych, ma na myśli czynności te w znaczeniu na- 
dawanym im zwyczajnie w mowie potocznej. 

2) Pod pojęcie czynności nadzorczych w rozu- 
mieniu art. 3 punkt 1 podpada także nadzór, nie po- 
legający na instruowaniu robotników ich pracą i od- 
powiedzialności za tę pracę, z zastrzeżeniem jednak, 
że czynności nadzorcze są same lub w łączności Z 
czynnościami administracyjnymi głównym zajęciem 
danej osoby, w szczególności zaś, że wysiłek umy- 
słowy, którego wymaga wykonywanie nadzoru, ma 
przewagę nad wysiłkiem fizycznym. 


Z UZASADNIENIA: 


Ministerstwo przyjęło pkt. 1 art. 3 rozporządze- 
nia z 24 listopada 1927, za prawną podstawę oceny, 
czy skarżący jest pracownikiem umysłowym. We- 
dług tego przepisu, pracownikami umysłowymi są 
osoby spełniające czynności administracyjne i nad- 
zoscze, Zdaniem Ministerstwa nie wchodzi przy tym 
pod uwagę nadzór zwykły, za który Ministerstwo 
uważa nadzór nie połączony z instruowaniem robot- 
ników, dysponowanie ich pracą i odpowiedzialnoś- 
cią za nią, 

To zapatrywanie Ministerstwa nie jest trafne. 
Istoty bowiem czynności administracyjnych i nad- 
zorczych, o których mowa w art, 8 pkt. 1, pra 
dawca bliżej nie określił, Zawarte w tym pr: 
wyliczenie szeregu rodzajów zatrudnienia jest tylko 
przykładowe. W następstwie zaś tego uznać należy, 
że prawodawca ma na myśli czynności administra- 
cyjne i nadzorcze w znaczeniu naturalnym, a więc 
w znaczeniu nadawanym im zwyczajnie w mowie 
potocznej. W tym zaś znaczeniu pod pojęcie tych 
podpada wszelki nadzór, a więc także 
uważany przez Ministerstwo za zwykły, 0- 
cie z zastrzeżeniem, że czynności są same 
wZElędnie w łączności z czynnościami administra- 
cyjnym głównym zajęciem danej osoby, a w szcze- 
gólności, że wysiłek umysłowy, którego wymaga 
wykonywanie nadzoru, ma przewagę nad wysiłkiem 
fizycznym związanym ewentualnie z jej pracą (cho- 
dzenie, stanie, patrzenie itp.) W razie przeciwnym 
byłaby praca fizyczna, a z tego powodu dana osoba 
nie byłaby w ogóle pracownikiem umysłowym w 
rozumieniu art. 3. 


Okoliczność więc, że skarżący nie instruował ro- 
botników, nie dysponował ich pracą, i nie był za nią 
odpowiedzialny, gdyby nawet była udowodniona, nie 
byłaby przeszkodą do uznania go za pracownika u- 
mysłowego. Gdy zaś Ministerstwo zajęło w ym 
względzie odmienne stanowisko i w następstwie tego 
odmówiło uznania skarżącego za podlegającego 0- 
bowiązkowi ubezpieczenia, należało uchylić zaskar- 
żone orzeczenie jako niezgodne z prawem, nie prze- 
sądzając jeszcze bynajmniej kwestii, „czy co da 
skarżącego spełnione są warunki do uznania go za 
pracownika umysłowego. (ONTA 17 I 1938, L. Rei. 
7731-32). Przegl. Ubezp. Społ. poz. 72-39, 
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ZŻYCIA ODDZIAŁÓW 


PRZYŚPIESZENIA ZAWARCIA UMOWY ZBIORO- 
WEJ W CIĘŻKIM PRZEMYŚLE DOMAGAJĄ SIĘ 
HUTNICY TRZYŃCA. 


Ostatnio odbyło się zebranie Związku Pracowni- 
ków Umysłowych ZPZZ, Oddział Trzyniec, w sali 
Hotelu Hutniczego przy masowym udziale członków. 
Powodem zwołania zebrania było ogólne niezadowo- 
lenie wśród pracowników z powodu przewlekłego 
prowadzenia pertraktacyi nad umową zbiorową 
w ciężkim przemyśle. To też jedynie ta sprawa 
szła na porządek obrad wspomnianego zebra! 
Zgromadzenie zagaił i poprowadził prezes p. Balca 
rek Franciszek. Po szczegółowym przedstawieniu 
i objaśnieniu materiału, jaki ma być treścią idealnej 
części umowy, zebrani w szerokiej dyskusji doma- 
gają się całego szeregu poprawek w opracowanym 
projekcie. Chodzi o takie rzeczy, jak — usunięcie 
podziału pracowników na grupę do 21 lat i wyżej 
21 lat, uregulowanie sprawy płacenia podatków, wy- 
płacanie jednorocznej odprawy pracownikom od- 
chodzącym na emeryturę, przyznanie dodatku na 
dzieci do lat 24 o ile dzieci są na studiach, uregulo- 
wanie deputatu dla emerytów i wdów według do- 
tychczasowych warunków. Poza tym zebrani doma- 
gają się szeregu drobniejszych zmian w projekcie. 

Przemówienia poszczególnych mówców w dys- 
kusji były nacechowane głębokim niezadowoleniem 
z powodu tak powolnego prowadzenia rozmów nad 
układem zbiorowym. Dla ogółu jest rzeczą zupełnie 
niezrozumiałą, że okres przeszło półroczny nie wy- 
starczył na uregulowanie płac pracowników umy- 
słowych w przemyśle. Przeciwko takiemu stanowi 
rzeczy zebrani podnoszą stanowczy protest w for- 
mie rezolucji, która brzmi: 

1) Domagamy się kategorycznie jak najszybszego 
załatwienia sprawy umowy zbiorowej z tym, że 0- 
stateczny termin zawarcia układu zbiorowego nie 
śmie przekroczyć 1 maja br. Wobec tego żądamy 
natychmiastowego oddzielenia spraw pracowników 
umysłowych w przemyśle hutniczym od spraw od- 
noszących się do górnictwa. 

2) Nie zgadzamy się w żaden sposób z wysunię- 
tym na ostatnim zebraniu Rady Przemysłowców sy- 
stemem zaszeregowania i obstajemy przy projekcie 
opracowanym przez hutników. 

3) Domagamy się, aby podatek dochodowy był 
płacony przez przedsiębiorców, jak to miało miejsce 
pod zaborem, względnie jeśli ma być płacony przez 
pracowników z powodu trudności techniczno-podat- 
kowych — żądamy, aby odpowiedni ekwiwalent za 
podatki był uwzględniony przy ustalaniu wysokości 
punktu. 

4) Pod adresem dyrekcji huty zwracamy się z 
prośbą, żeby nowozaangażowanych pracowników 
zaszeregowano jako pracowników stałych z tym, że 
uregulowanie płac dla nich nastąpi po zawarciu u- 
kładu zbiorowego z ważnością od 1 lutego br. 


© SPRAWIEDLIWA TABELĘ PŁAC ZABIEGAJĄ 
SZTYGARZY KOPALNI „JAN“ W KARWINIE 


W Karwinie w lokalu Polskiego Związku Zawod. 
Pracowników Umysłowych ZP. odbyło się zebra- 
nie Oddziału sztygarów kopalni „Jan“, celem omó- 
wienia i przyjęcia układu zbiorowego (część ideal- 
na) oraz listy zaszeregowań. W dyskusji zebrani 
podnosili dotychczasowe niskie płace i przewlekania 
zawarcia układu zbiorowego. Sekretarz Oddziału 
kol. Węglorz Józef zapoznał zebranych z przebie- 
giem rokowań. Uchwalono rezolucję domagającą się 
sprawiedliwego potraktowania przy zaszeregowaniu 
do tabeli płac. Na Fundusz Obrony Narodowej Od- 
dział przekazał ze składek lokalnych zł 20. Trzeba 
zaznaczyć, iż pracownicy umysłowi ZPZZ na ko- 
Bi AA w Karwinie zadeklarowali kwotę 8.500 
złotych. 


WSPANIAŁY ROZWÓJ KOŁA PRZY DYREKCJI 
HUTY „POKÓJ* W KATOWICACH 


„19 kwietnia br. odbyło się walne zebranie Od- 
działu Pol. Związku Zawodowego Pracowników U- 
mysłowych ZPZZ dyrekcji huty „Pokój* w Kato- 
wichach. 

Zebranie zagaił prezes kol. Szypuła Adolf. Pro- 
tokół z ostatniego walnego zebrania odczytał sekre- 
tarz kol. Binias Alojzy. Na przewodniczącego wy- 
brano sekretarza gen. kol. Juzonia Jana, po czym 
prezes kol. Szypuła Adoli złożył obszerne sprawo- 
zdanie z działalności zarządu Oddziału, podkreślając, 
iż w ostatnim czasie Oddział zwiększył ilość człon- 
ków o 50 proc. 

Po sprawozdaniu sekretarza i skarbnika Rako- 
czego Maksymiliana wywiązała się dyskusja, w któ- 


rej zabierali głos kol. kol.: Czogała Jan, Jarecki 
Rafal, Szypuła Adolf i inni. 

Na wniosek przewodniczącego Komisji Rewizyi- 
nej kol. Gryncnera Edwarda, który złożył sprawo- 
zdanie z rewizii kasy, zebrani udzielili absolutorium 
ustępującemu zarządowi. 

W dalszym ciągu porządku obrad na wniosek kol. 
Jareckiego zebrani przy oklaskach wybrali ten sam 
zarząd, a mianowi na prezesa kol. Szypułę A- 
dolfa, na sekretarza kol. Biniasa Alojzego, na skarb- 
nika kol. Rakoczego Maksymiliana, dokooptowując 
jedynie ławnika w osobie kol. Pazdrowei Haliny. 

Po ukonstytuowaniu się zarządu, sekr. gen. kol. 
Juzoń Jan wygłosił referat ogólny, podkreślając zna- 
czny rozwój organizacji i związany z nim przypływ 
członków, poza tym omówił prelegęnt akcię ekono- 
miczną o podwyżkę poborów w przemyśle ciężkim, 
zakończoną 3-procentową podwyżką prac, oraz kwe- 
stię ubezpieczeń społecznych, co do których cały 
świat pracowniczy oczekuje przywrócenia samorzą- 
du, obniżenia granicy wieku przy pobieraniu eme- 
rytury starczej, zwiększenia adaptacji na leczenie 
profilaktyczne itp. 


W wolnych wnioskach kol. kol.: 
Czogała Jan, omówili działalność zarządu Oddziału 
na polu kulturalno-oświatowym. Ze sprawozdania 
wynikało, że Oddział ze składek lokalnych zapocząt- 
kował utworzenie biblioteki, która liczy 1.500 dzieł, 
a z której korzy: 


Ją wszyscy pracownicy dyrekcji. 


Jak uzyskać zaświadczenie 
uczestnictwa w powstaniach 
śląskich 


Po calej Polsce rozsiani są dzisiaj ludzie, któ- 
rzy z bronią w ręku walczyli w trzech powstaniach 


„śląskich o wyzwolenie tej prastarej ziemi polskiej 


i przyłączenie jej do Macierzy. Ponieważ bardzo 
wielu z nich do dziś dnia nie posiada odpowiednich 
zaświadczeń, i nie ma rzeczywistych praw do ty- 
tutu niepodleglościowców — poniżej podajemy w ja: 
ki sposób jeszcze dzisiaj można uzyskać zaświad- 
czenie z Archiwum Wojskowego lub też z Ekspozy- 
tury Ogólnej Komisji Orzekającej przy 23 Dywizji 
Piechoty w Katowicach. Zaświadczenie takie nadaje 
właścicielowi wszelkie pełne prawa do tytulu nie- 
podległościowca. 


Osoby, które pragną uzyskać zaświadczenie o 
uczestnictwie w l, Il i III powstaniu górnośląskim, 
zgodnie z rozporządzeniem ministra spraw wojski 
wych z dnia 22 stycznia 1938 r. o sposobie udowo: 
nienia czynnego udziału w walkach o niepodleglość 
Państwa Polskiego (Dz. Ust. R. P. Nr 8, poz. 50), 
powinny kierować prośbę o wydanie zaświadczenia 
z podaniem przebiegu służby, do Archiwum Wojsko- 
wego, Warszawa, ul. Zakroczymska 1. Fort Legio- 
nów. 

Gdyby Archiwum Wojskowe na podstawie prze- 
chowywanych dkt nie moglo stwierdzić udziału w 
powstaniach i udzielilo odpowiedzi negatywnej, wów- 
czas zainteresowanemu sluży prawo zwrócenia się 
do Ekspozytury Ogólnej Komisji Orzekającej przy 
23 Dywizji Piechoty w Katowicach. Ekspozytura 
0. K. O. w Katowicach została utworzona w dniu 
1 listopada 1938 r. celem udogodnienia byłym uczest- 
nikom powstać śląskich uzyskiwania na miejscu za- 
świadczeń o działalności niepodległościowej, Ekspo- 
zytura w Katowicach jest uprawniona do wydawa- 
nia zaświadczeń, posiadających moc na równo z za- 
świadczeniami wydawanymi przez O. K. O., która 
znajduje się w Warszawie. Ekspozytura jest unoważ- 
niona do wydawania zaświadczeń jedynie o udziale 
w I, H i III powstaniu górnośląskim. Powstanie na 
Śląsku Cieszyńskim nie należy do kompetencji Eks- 
pozyłury w Katowicach. 


Do podania kierowanego do Ekspozytury O. K. O. 
w Katowicach należy dołączyć negatywną odpowiedź 
Archiwum Wojskowego. Zainteresowany, kierując 
podanie do Eksp. O. K. O. w Katowicach, powinien 
udowodnić udział w powstaniach bądź oryginalnym 
dokumentem (ieżeli go posiada), bądź przedstawić 
oświadczenie przynajmniej dwóch świadków, odzna- 
czonych Krzyżem lub Medalem Niepodległości. 
Świadkowie mogą wydać swoje oświadczenie jedy- 
nie w tym wypadku, jeżeli wspólnie z zainteresowa- 
nym brali udział w powstaniu. Podpisy świadków i 
nr dekretu o nadaniu świadkowi Krzyża lub Medalu 
Niepodległości, mają być uwierzytelnione przez no- 
roreka lub wladze państwowe, względnie samorzą- 
jowe. 


ODDZIAŁ W NIKISZOWCU 


W dniu 23 kwietnia br. odbylo się walne zebra- 
nie Oddziału Polskiego Zw. Zawod. Pracowników 
Umysłowych ZPZZ kop. „Giesche* w Nikiszowcu, 
przy udziale przedstawiciela Zarządu Głównego kol. 
Bartosika Piotra. 

Zebranie zagaił prezes kol. Strama Tadeusz, na 
przewodniczącego zebrania wybrano kol. Bartosika 
Piotra, który wygłosił referat o konieczności skon- 
solidowania świata pracy pod sztandarami ZPZZ. 

Następnie prezes kol, Stra! Tadeusz złożył 
sprawozdanie z działalności Oddziału, sprawozdanie 
kasowe złożył skarbnik kol, Roiek Paweł. 

Na wniosek przewodniczącego Komisji Rewizyj- 
nej kol. Waszka Gabriela, zebrani udzielili absolu- 
torium zarządowi, 

Nowy zarząd ukonstytuował się w składz 
stępującym: prezes: Kłosek Wilhelm, wiceprezes: 
Waszek Gabriel, sekretarz: Strama Tadeusz, za- 
stepi Komandera Andrzej, skarbnik: Rojek Pawel, 
członkowie zarządu: Mol Maksymilian, Osoba Sta- 


staw, 
W wolnych wnioskach omówiono sprawy lokalne. 


ODDZIAŁ W RZESZOWIE. 


W Rzeszowie, 15 kwietnia odbyło się Walne 
Zgromadzenie Oddziału Związku Pracowników Umy- 
slowych Nr 57 przy fabryce Obrabiarek H, Cegiel- 
S.A. w Rzeszowie. 

zawiązano w połowie listopada 1938 r. 
i obecnie obiął ca 65 proc. stanu pracowników umy- 
słowych fabryki. 
Sprawozdania i obrady utrzymane naprawdę na 
okim poziomie zobrazowały usiłowania tym 
Zarządu, który pomimo silnej emigracji pra- 
cowników zdołał przeprowadzić rze lajważniej- 
— t. j. przekonać ogół o konieczności konsolida- 
wzbudzić chęć posiadania własnei komórki orga- 
nizacyjnej, 

Wobec rezygnacii Kol, Szafarza Przewodniczą- 
cym Oddziału wybrano Kol. Tchn. Zenona Wolińs 
go — poza tym do Zarządu weszli: Kol. Szafar: 
dryk, Długosz, Hoch, Kruba, po raz drugi ora 
woobrani: Kol. Heine, Markowski, Kluk i Kazanecki. 

Walne Zgromadzenie uchwaliło zawiązanie Kasy 
Samopomocy Koleżeńskiej — w ramach, których ro- 
dzina po zmarłym członku ma zapewnioną jednora- 
zową zapomogę w sumie około 1000 zł. 

Powołano też do i komisję wcza 

Zamiast depeszy z meldum uchwalono za całą 
posiadaną gotówkę w Kasie Związku zakupić Po- 
życzkę Lotniczą — a to dla podkreślenia dy, że 
istotną wartość w życiu ma tylko czyn. 


ODDZIAŁ SCHICHT - LEVER S. A. 


Dnia 15, 4. odbyło się zebranie organizacyjne 
pracowników umysłowych F-my Schicht, na któ- 
rym wybrano zarząd w następującym składzie: pre- 
zes — Rycliłowski Jan; członkowie; Brandt Zyg- 
munt, Goebel Je Dyljon Jerzy, Kempka Ryszard, 
Sendecki Jerzy, Groblewski Włodzimierz, Wajzert 
Edmund, Zalewska Halina, Zelerowa Izabella; sąd 
koleżeński: Pankowski Norbert, Breiter Edward, 
Waitknecht Henryk; komisia rewizyjna: Kaczyński 
Wacław, Michalak Stanisław, Kujawa Czesław. 


KOMISJA POJEDNAWCZA I ARBITRAŻOWA. 


szych dniach odbędzie się w Chorzowie 
i Inawczej i Arbitrażowej rozprawa 
o płące pracowników taryfowych, zatrudnionych w 
przemyśle przetwórczym Województwa Śląskiego, 
Jak wiadomo związki zawodowe pracowników umy- 
słowych wystąpiły z wnioskiem o 10 proc. podwyżkę 
poborów i dla pracowników z poza Okręgu Central- 
nego. Rokowania obustronne nie dały rezultatu, wo- 
bec czego spór ten rozpatrzy Komisja Pojednawcza 
i Arbitrażowa w Chorzowie. 


DODATEK DLA DZIECI UCZĘSZCZAJĄCYCH 
DO SZKOŁY MUZYCZNEJ. 


Członkowie, którzy kształcą dzieci swe w za- 
wodowej szkole muzycznej, otrzymują dodatek na 
dzieci do lat 18. W tym wypadku konieczne jest 
przedłożenie przez pracownika umysłowego za- 
Świadczenia szkoły, stwierdzającego charakter za- 
wodowej uczelni. Dotyczy to pracowników umy- 
słowych, zatrudnionych w Górnośląskim Przemyśle 
Górniczo - Hutniczym. 


NA F.O.N. ZŁOŻYLI: 
Oddział: Dębieńsko, Czerwionka zł 7—: Sztyga- 


rzy Karwina zł 20. Maszyniści wyciągowi, Kar- 
wina zł 161.—; Kop. Pokój, Nowy Bytom zł 50.—. 


OBIETA zmienna jest — mówi piosenka, — Jej 
erce płonne je: Europa stala się obecnie taka 
sama. Też jest zmienna, I też ma plonne serce. 
Nawet cala jest plonna. Pali się ze wszystkich 


stron. 
Właściwie, pali sią zmiennie. Zapala się, 
przygasa, znów zapala i znów przygasa. Rozpala 


się. Jeszcze trochę, a zapłonie wielkim płomieniem. 


Żyjemy w okresie, który dopiero kiedyś otrzyma 
swoją nazwę. Będzie to nazwa nowa, specjalnie wy- 
naleziona, Ale ani pokój, ani wojna. Bo w historii 
Europy nie bylo chyba nigdy takiego pokoju, w cza- 
sie którego latami graly na różnych frontach arma- 
t, ginęly państwa, popadaly w niewolę narod, 
zmienialy się kilka razy do roku granice. I nie bylo 
chyba nigdy takiej wojny, w czasie której wszyscy 
przygotowywali się do.. wojny. 

Zresztą, każde dziecko wie i powie, że w Europie 
jest teraz przecież pokój. I to będzie prawda. Bo 
nie ma wojny, Wojna może dopiero będzie.. 

Ale historyk nazwie dzisiejszy okres epoką najbar- 
dziej krwawego, ponurego i zaklamanego pokoju, 

Czystą atmosferą odetchniemy m dopiero wte- 
dy, gdy będzie prawdziwa wojna. 
i daleko jesteśmy od tej prawdziwej 
wojny? Na to pytanie starają się odpowiedzieć 
politycy całego świata. 

Na razie są tylko prognozy. W roli chiromantów 
występują publicyści. Oni wróżą. Nie czytają wprav 
dzie żadny aków na niebie, ale stawiają progni 
zy na podstawie przemian dokonywanych ostatnio 
'uropie i reakcji wiel- 
kich demokracii. 

Przez pewien okres ży- 
liśmy pod znakiem wiel- 
kich mów mężów stanu 
i iwania na.. odpo- 
wiedzi. Mówil Hitler, mó- 
wit Mussolini, mówil 
Chamberlain, mówil Roo- 
sevelt. 

Po mowach przyszedł 
czas na y. Czynem 
przemówila najpierw An- 
glia. Parasol „latającego 
apostola pokoju” Cham- 
berlaina zamieniony zo- 

karabin. Lew 
J ki obudził się ze 
snu i pokazal pazury. 

— Na gwalt odpowie 
my wielkim gwałtem — 
oświadczyli Anglicy. — 
Na przemoc odpowiemy 
wielką przemocą. 


Na podstawie znanej reakcji Anglii, Ameryki i Pol- 
ski na zbyt szybką ekspansywność naszego zachod- 
niego sąsiada, publicyści stawiają horoskopy raczej... 
pokojowe. Wojna nie koniecznie musi wybuch- 
nać — powiadają. — Bo wszyscy są do niej przy- 
gotowani i chętni z wyjatkiem.. na pas tn i- 
ków! Ale w te horoskopy jakoś trudno dziś wie- 
rzyć. 

Nie mniej jednak, niektórzy politycy myślą o za- 
spokojeniu, przynajmniej w pewnym stopniu, preten- 
syi niemieckich. Pierwsza Anglia gotowa jest pójś 

stępstwa w sprawie kolonii, Właśnie dowcipni 
twierdza, że skoro Hitler marzy o wielkiej 
sławie Napoleona, rząd Jego. Królewskiej Mości 
może mu pomóc i zaofiarować na dożywocie kolonie 
angielska na. Wyspie Świętej Heleny. 


A 
Niemcy nie reagują jednak na obelgi Anglików. 
I wogóle na nic nie reagują. A swoje wciąż robią, 
Oczywiście, wciąż robią źle — samym sobie, 
Gazety są teraz wyjątkowo smutne. Moglyby wy- 
chodzić w czarnych obwódkach. Same wojny, same 
grożby i same protektoraty, 
Ale zdarzają się wiadomoś 


i, budzące mimowolny 


uśmiech. Te dzialają kojąco na nerv 

Oto ki „wycinanek”: 

Podązas zajmowania Czech przez wojska niemiec- 
kie, w e rozlepiano afisze niemiecko-czeskie, 


wzywające ludność do poddaństwa i zwiastujące no- 
wą epokę dla republiki, W kilku okręgach wywieszo- 
no, przez omylke, alisze w językach: nie- 
mieckim i rumuńskim, też wzywające do pod- 
daństwa i też zwiastujące nową epokę dla... Rum u- 
nii. Okazało się, że byla to przykra pomylka dru- 
karni w Lipsku, drukującej afisze w setkach tysięc. 

Z gazety moskiewskiej „Izwiestia 

Mojżesz Hitler, syn Grzegorza Hitlera, ur. w 
Kamieńcu Podolskim oraz Chana Leja, córka Rach- 
meda Hitlera, ur, w Mieltopolu, zmieniają nazwi- 
sko na Zubkow”... 

Pocztowy urząd czekowy w Pradze czeskiej za- 
wiadomit właścicieli kont, że tylko w tym wypadku 
mogą otrzymać gotówkę ze swoich rachunków, jeżeli 
wykażą się dokumentami pochodzenia aryjskiego, aż 
do trzeciej generacji. Cz, trzeba posiadać 
świadectwo pochodzenia ojca, dziadka, pradziadka, 
babki, prababki. Bez tego — nie wypłac. 

Wreszcie wiadomość najweeslsza: 

O Lidze Narodów nie zano przez rok z górą. 
Aż nareszcie znów zaczęto o pocziwinie mówić. Mia- 
nowicie, Węgry, Hiszpania, Portugalia, Peru i Alba- 
nia postanowily wystąpić z golębnika pokoju... 

Byla to chyba jedyna okazja dla Ligi Narodów dla 


zamanitestowania na Szpaltach dzienników calego 
świata jej jestem, wciąż jeszcze ży ję. 
ŚLEDŹ. 


POLSKA PRACY ——--- rh 


Rozwiązanie umowy pracowniczej 


PRZEZ PRACODAWCĘ W PIERWSZYM ROKU 
PRACY A PRAWO DO URLOPU 


Dwóch pracowników przemysłowych, zatrudnio- 
nych w zakładzie przemysłowym lub handlowym 
zostaje przyjętych do tego zakładu w r. 1938 od 
kwietnia. Po upływie pół roku otrzymali i odbyli 
urlop 2-tygodniowy w r. 1938. Następnie jeden z 
nich otrzymał wypowiedzenie w grudniu 1938 r. 
od 1 kwietnia następnego roku 1939, bez swej wi 
_ drugi otrzymał wypowiedzenie również 
i winy w styczniu 1939 od 1 maja tegoż 
mają oni prawo żądać w r. 1939 reszty 
ącego do jednego miesiąca) urlopu 
przed z trudnienia, względnie żądać 
wynagrodzenia za nieodbyty urlop przez ową re- 
sztę okresu? 

Pierwszy pracownik nie ma prawa do odbycia w 
r. 1989 urlopu w ogóle, jakoteż reszty urlopu z r. 
1938. Albowiem do czasu opuszczenia swego Za- 
trudnienia, tis do końca marca 1939 r. nie nabył 
prawa do dłuższego urlopu niż 2-tygodniowego (art. 
2 ustawy o urlopach), a te dwa tygodnie urlopu 
już odbył w r. 1938 i dopiero po 1 kwietnia 1939 
r. nabyłby prawo do nowego urlopu jednomiesięcz- 
nego (art. 1, 2 cyt. ustawy), ale to nabycie byłoby 
znaczenia, gdyż od 1 kwietnia 1939 r. nie jest 
zatrudniony w danym zakładzie pracy, wynika 
stawy o urlopach, że prawo do urlopu mo- 
ż aktualne dla pracownika tylko w czasie 
trwania zatrudnienia, nie po opuszczeniu - tegoż. 
W konsekwencji nie należy się też wynagrodzenie 
za nieodbyty, bo nienależny urlop. 

Drugi pracownik nie nabył do I kwietnia 1939 r. 
prawa do dłuższego urlopu niż 2-tygodniowego (art. 
2 ustawy o ch), a ten urlop już odbył w r. 
1938. Po 1 k 1939 r. nabył prawo do urlopu 
jednom cznego, jako nowego urlopu (art. 1, 2 
ustawy o urlopach), a wobec tego że po 1 kwietnia 
1939 r. jest jeszcze zatrudniony prz kwiecień, 
mógł domagać się odbycia tego urlopu w kwietniu 
r. 1939, Natomii nie ma ten pracownik prawa do 
otrzymania jeszcze reszty urlopu, gdyż za rok 
1938 on sę nie należy, bo w tym roku nie nabył 
jeszcze prawa do dłuższego urlopu ponad odbyty 
już 2-tygodniowy na rok 1985 u al j 
1 kwietnia 1939 r. prawo do urlopu jednomiesięczi 
go, a dłużs: nad jeden miesiąc coroczi 
nie noże pracownik żądać (art, 1 ustawy o urlo- 
pach). Gdyby pracodawca wzbraniał się udzielić 
urlop jednomiesięczny w kwietuiu 1939 r., będ 
pracownik miał prawo żądać wynagrodzenia 
urlop, a to wprawdzie nie wedle ustawowych pr: 
pisóW o pra te nie przyznają takie 
go wynawrodzen dzenia z r. 
1923 poz. 404 I W, 
wania do omawianego wypadku), ale w 
nych zasad kodeks bowiązań o skutka 
konania zobowi (art, 239—242 kod. 


śl o: 
h niewy- 
zob.). 


7 orzecznictwa sądowego 


TERMIN DOCHODZENIA ROSZCZEŃ 
Z UMOWY O PRACĘ. 

(W) Na mocy art. 473 kodeksu zobow 
codawcy i pracownicy nie mogą dochod: 
nie roszczeń wynikających z 
upływie roku od dnia zakońc: 
Przepis ten nie u! kł 
ciwnie — roszczeniami, 
o pracę, są nie tylko ro: 


ań pra- 
adow- 


nikającymi z 


umowy 
enia wynikające z za- 


wartej umowy, ale tak 
przepisów praw; 
i to zarówno r 


kodowanie (np. należności wyni- 
ace naruszenia umowy lub ustaw o pracy); 
wszystkich tych roszczeń można dochodzić sądow- 
ylko w ciągu roku od dnia zakończenia stosun- 
ku pracy, o ile nie chodzi o ro enia pracowni! 
umysłowego z tytułu przedwczesnego rozwiązania 
umowy o pracę bez wypowiedzenia, bo takie rosz- 
czenia pracownika umysłowego można dochodzić 
tylko w ciągu iu miesięcy. 

Orzeczenie S. N. z dnia 7 stycznia 1938 r. (C IL 
1593/37). 


PRZEDPŁATA WYNOSI: rocznie zł 2.40, półrocznie zł 


zł 0.60, miesięcznie zł 0.20. 


PRZEDPŁATA ZA GRANICĄ: rocznie — zł 3, 
1 egzemplarz — 10 gr. 


półrocznie — zł 1.50. 


120, kwartalnie 


CENY OGŁOSZEŃ: za tekstem: cała strona 400 zł, % strony 200 zł, 


% strony 100 zł, %4 strony 50 zł, 'he strony 30 zł; w tekście: cała strona 


500 zł, 34 


strony 250 zł, 4 strony 125 zł, % strony 70 zł, *|o strony 40 zł. 
Przyjmujemy ogłoszenia tylko firm chrześć 


skich. 
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